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Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

Kraków 1 sierpnia.
Ustępujemy ciągle prawie miejsca w pi­

śmie naszem dla rozumowanych politycznych 
artykułów zwyl le przeznaczonego: ustępu­
jemy go notom, okólnikom, projektom do tra­
ktatów, listom poufnym i niepoufnym. Nic 
słuszniejszego: a tout seiyneur tout hon- 
neur. Żaden choćby najlepszy artykuł pier­
wszego nawet publicysty europejskiego, mie­
rzyć się nie może co do wagi i powagi 
którymb^dź z rzeczonych aktów. Są, to do- 
kumenta historyczne. Historya i to bardzo 
ważnej epoki, spisuje dzisiaj tym sposobem 
swe stronnice. Każda chwila w dziejach ma 
właściwe sobie kroniki. Dzienniki są kroni­
kami czasów obecnych. Historyk skoro je 
uporządkować zamierzy, w dziennikach czer­
pać będzie zmuszony. Owóż, jeżeli czyny 
wojenne, raporta wodzów o owych bitwach 
nad Almą, Inkermanem, Bałakławą, Z ie­
lonym Pagórkiem, Małachową, zgoła jeżeli 
całe to nadzwyczajne oblężenie Sebastopo- 
la, nie małem zapewne będą w historyi stra­
tegii zjawiskiem ; to bez wątpienia niemniej- 
szym fenomenem będzie w historyi dyploma- 
cyi, owe usiłowanie kilkoletnie i wszech­
stronne gabinetów w celu sprowadzenia po­
koju, który nakształt majaka wschodniego, 
wśród puszczy obiecuje wody i oazy, a 
usuwa się, im bliżej doń się przystępuje 
i w końcu znika tern bardziej im lepiej złu ­
dzenie przedstawiał. Pięknem jakkolwiek 
trudnem będzie to kiedyś dla historyka za­
daniem wydobyć na jaw ukrywające się 
po części dzisiaj fenomenu tego politycz ego 
przyczyny, ocenić skutki i następstwa: za­
daniem łatwiejszem dla historyka polskiego 
zdaniem nas'em, jak dla innego, bo ła tw ie j-  
K-/-L dla niego bezstronność. Taki jeżeli bę- 
d/fe znajdzie w zbiorze pisma naszego

W e  się obecnej kwesty.
dniei dyplomatyczne materyały, a znajaz 
i  Z  f r n l  PO P"W» spisane. N  e to -  
sztuje to pracy, i nikt nam za złe spodzie 
wamy s i ę  nie weźmie, że sobie to za małą, 
ale przecież za niejaką zasługę liczymy.

Lecz jak powiedzieliśmy, zbieramy mate­
r ia ły . Inna rzecz historya a inna dziennik. 
To co dla historyka materyałem, dla nas już 
historyą — inaczej też o nim sądzić musi­
my. Normą sądu naszego jest zawsze świa­
tło, jakie rzeczone dokumenta rzucają na 
chwilę obecną, na sytuacyą. Nie ma się 
czemu przeto dziwie, że jakkolwiek wielkie­
go doszły dzienniki w połowie dziewiętna­

stego wieku zaszczytu, że artykuły wstępne 
częstokroć wprost z kancelaryi gabinetów 
wychodzą i nie tylko mają dokumentów po­
wagę, ale na noty dyplomatyczne odpowia­
dają, jak niedawno artykuły w Journal de 
Petersbourg  i w M onitorze ,— wszelako ca­
łe  nieraz szeregi not i dokumentów oddane 
jawności, pomijane bywają milczeniem przez 
dziennikarstwo. Czegóż bowiem naprzykład 
dowiedzieliśmy się z całego owego zbioru 
dokumentów tyczących się biegu i zerwania 
konferencyj wiedeńskich przedłożonego na 
żądanie parlamentu angielskiego? Owe za­
kulisowe sprawy, rozdział ról, mogły być 
wielce ciekawemi przed rozpoczęciem sztuki, 
a nawet w chwili gdy była na scenie, al: 
cóż z owych wiadomości potem gdy spadła 
zasłona! W ażne są zapewne owe listy lor­
da John Russell i noty lorda Clarendona dla 
historyka kreślącego rozdział historyi z kon­
ferencyj wiedeńskich, bo dla niego przesz­
łość jest chwilą obecną. Pisząc, patrzy on 
razem na kilka momentów: widzi w jednym 
poglądzie i zebrania konferencyj i posiedze­
nia parlamentu, na których toczy się proces 
lorda John Russell. Dla nas chwile te nie 
mając historycznej strony, przedstawiają tyl­
ko stronę polityczną; a w tej dokumenta 
złożone tak małą grają rolę, że po pilnem 
ich przewertowaniu nie mieliśmy ani słowa  
zmó nić, ująć lub dodać do tego, cośmy o 
wzajemnej sytuacyi państw po zerwaniu kon­
ferencyj powiedzieli. Noty hr. Clarendona 
potwierdziły nasze zdanie.

W  ciągu jednak owego kursu dyplomacyi 
do którego słuchania niespodziewanym spo­
sobem mamy za szczy t być powołanemi, za­
d ziw ił nas nieco dokument wczoraj w C za sie  
czytelnikom podany. D otąd czytaliśm y noty, 
okólniki, listy—  nie czytaliśm y nigdy instruk- 
cyj. Akta takowe sądziliśmy że są na prawdę 
poufnemi i tajemnemu  W prawdzie, lord 
Palmerston dobrze uczynił, że z ło ży ł do­
kument ten parlamentowi, jeżeli się nie oba­
wiał uczynić w tej mierze niebezpiecznej 
precedencyi. Nie wydał żadnej tajemnicy, a 
jeżeli co mogło usprawiedliwić loida John 
Russell, to niezawodnie te instrukeye. S ą  one 
ile być może oględne, przypuszczają projekt 
zbliżający się bardzo do ostatnich propozy- 
cyj wiedeńskich, które się pełnomocnikowi 
brytyjskiemu dostateczne wydawały. N ieio- 
wnie ciekawsza ich strona gdy mówią o 
czwartym punkcie, który jak wiadomo nie 
przyszedł pod dyskussyą, a w którym dotych­

czas Anglia nie wypowiedziała wyraźnie 
zdania. To co mówi lord Clarendon, dowo­
dzi wielkich bardzo illuzyj gabinetu angiel­
skiego co się tyczy strony religijnej kwestyi 
wschodniej. Ciężkie jeszcze z tego względu 
czekają Anglią zawody. Kwestye stawione 
przez fanatyzm islamizmu i greckiej schiz­
my chcieć tolerancyą rozstrzygać, nie uda się 
tak ła tw o, tolerancyą zwłaszcza która wszy­
stkie chrześciańskie wyznania sektami na­
zyw a, i różnice pod jeden wyraz przesą­
dów podciąga. Powtarzamy z pewnością, że 
zawody będą wielkie: tak wielkie jak było 
zadziwienie lorda Stratforda, gdy namówił 
Sułtana aby rajasów zaciągał do wojska. 
Rajasy do wojska tureckiego iść niechcą i 
wolą się okupywać; a jeżeli już gwałtem  
służyć muszą, wolą służyć pod Turkami a- 
niżeli pod Anglikami. A  przecież dziwić się 
niema czemu, kto zna Wschód lub nie jest 
zaślepiony niewiarą. W iara jest konieczno­
ścią dotąd na W schodzie; a rajasy greckie­
go wyznania przekładają muzułmanów wie­
rzących w Boga i Mahometa nad któremi 
jako chrześcianie czują swoją wyższość, 
aniżeli synów Albionu, tolerantów, uważa­
jących wyznania za przesądy, a którzyby 
ich w imie cywilizacyi gnębili. Na cóż się 
przyda po takim dowodzie mówić o zniesie­
niu różnicy sekt i zaniechaniu przesądów!...

D óbaty w jednym z ostatnich numerów po­
ją w treści notę rosyjską do dworu au- 

stryackiego. Powtarzamy osnowę jej zosta­
wiając odpowiedzialność temu dziennikowi:

W  kilka dni po zerwaniu konferencyj, (piszą 
D ib a ty )  hr. Buol w ysia ł byl do hr. W alentego E -  
sterhazego ministra pełnomocnika austryackiego 
w Petersburgu kilka depesz zawiadamiających go o tern 
co się stało w  Wiedniu na ostatniem posiedzeniu 
z 4go czerwca. Hr. Buol chciał oraz zwrdcić uwa­
gę hrabiego Esterhazego na zobowiązania, jakieby 
nowe okoliczności na Austryę nałożyć mogły. Hr. Ester- j  

hazy został przytem wezwany do zakomunikowania I 
tych depesz hrabiemu N esselrode, i upoważniony do 
udzielenia mu ich w kopii. Ma się rozum ieć, że o 
wszystkich tych depeszach gabinety londyński i pa- 
ryzki zostały lojalnie zawiadomione, pomimo ich 
cechy poufnej i tajemnej. Hr. Nesselrode odpisał 
5go lipca hr. Buol, przesyłając księciu Gorczako- 
wowi posłowi rosyjskiemu w Wiedniu n otę, którą 
ten winien był odczytać ministrowi austryackiemu. 
Konterencya odbyła się w tej mierze 12go lipca 
między hr. Buolem a księciem Gorczakowem, tak 
przynajmniej piszą nam z W iednia, a korespondenci 
nasi podają nam zarazem treść noty rosyjskiój.

Hr. N esselrode, piszą nam, z dziwną przesadą 
rozbiera depesze i noty kancelaryi austryackiej, i 
wchodzi w najdrobniejsze szczegóły, aby je w szy­

stkie bezwarunkowo wychwalać. Jeżeli hr. Buol w y­
stawił w tych notach postępowanie Austryi od po­
czątku sporu w wyrazach pochlebnych, tak jak to 
uczynił w  memorandum przeznaczonem dla Związku 
niem ieckiego;—  to hr. Nesselrode uczynił to w  w y­
razach jeszcze pochlebniejszych. Według hr. N es­
selrode postępowanie Austryi jest wzorem zręczno­
ści, mądrości i przezorności. Jeżeli hr. Buol, który 
żałow ał bardzo, jak mówią, że konfereneye zostały  
zerw ane, i spodziewał się jeszcze przez chwilę że 
mocarstwa wojujące przyjmą jego  propozycye, w y­
nurzył w tych depeszach hr. Esterhazemu swe przypu­
szczenia, nadzieje i zawody —  to lir. Nesselrode chce 
wziąść udział w trudach hr. Buola, podziela z nim 
żal i łączy życzenia aby negocyacye w jak najbliż­
szym czasie zawiązane na nowo zostały. Hr. Buol 
nie może sobie goręcej życzyć pokoju jak to czyni 
hr. N esselrode, a hr. Nesselrode ubolewa więcej 
niż hr. Buol nad nieszczęśliwą wojną, która wybu­
chła w skutek najdziwniejszych nieporozumień. W e­
dług hr. N esselrode, ostatnie propozycye Austryi 
podawały rozwiązanie które przyjąć bardzo było 
można, i Rosya byłaby zaledwie w nich żądała ma­
łych zmian prawie nic nie znaczących. Skoro tylko 
Rosya traktować miała bezpośrednio z Turcyą, go­
dność jej była zasłoniętą i mogła bez naruszenia 
swego honoru, uczynić wszystkie prawie koncessye  
wskazane przez Auslryą. Austrya chce zajmować 
Księstwa; tern lepiej dla wszystkich. Rosyi więcej 
jeszcze zależy niż Austryi na niepodległości Turcyi. 
Jeżeli dwór petersburgski łatwym się okazał co do 
dwóch pierwszych warunków, jeżeli żadnych nie 
czynił prawdziwych trudności- co do ułożenia spraw 
tyczących się Księstw Naddunajskich i wolnej na 
Dunaju żeglugi, to dwór wiedeński wie o tćm do­
brze, iż tak postępował jedynie przez wzgląd na 
niego; a jeżeli trzeci warunek nie został ułożony  
jak dwa pierw sze, dwór wiedeński przyzna, że nie 
dworu petersburgskiego w tem wina. Jedna uwaga 
uderza hr. N esselródego, który ją poleca doświad­
czeniu Wrodzonemu hr. Buola. Pewnego dnia, gdy 
pełnomocnicy zebrani w Wiedniu byli zmuszeni za­
wiesić narady nad trzecim punktem, albowiem nie­
którzy z nich czekali na instrukeye od swych rzą­
dów, ktoś zaproponował, aby przejść do czwartego 
punktu; w iększość oparła się temu; nie wypowie­
dziano wówczas prawdziwego powodu tej oppozy- 
cyi w iększości, dziś nie jest on dla nikogo ta- 
jemnicą. W iększość była przekonana, że porozu­
mienie trudnić,’ jeszcze nastąpi co do czwartego 
punktu aniżeli co do trzeciego. Przewidywano od 
pełnomocników tureckich opór niezłom ny co do 
tego wszystkiego coby państwa europejskie propo­
nować m ogły w przedmiocie zabezpieczenia różnym  
wyznaniom religijnym własności ich przywilejów. 
N egocyacye byłyby się na tym punkcie zerw ały, 
chyba gdyby Porcie gwałt zadanym został w inte­
resie cywilizacyi o którą w tym razie rzeczyw iście 
chodziło. Owóż czego uniknąć chciano: wołano zer­
wać na kwestyi rosyjskiej. Nakoniec hr. Nesselrode 
ponawia protestacye przeciw zamiarom przypisywa­
nym Rosyi, jakoby zAustryą wojnę prowadzić chciała. 
Wojna taka jest n iep od ob n ąarm ie rosyjskie były  
i mogą być jeszcze na usługi Austryi; walczyć 
z nią nigdy nie będą. Kanclerz rosyjski używa do 
przekonania hr. Buola wyrazów najuroczystszych
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Obraz życia wewnętrznego —  Mohort —  Poezya Ł?- 
ski i Kostrzewski —  Lichwiarze przez Szymanow­
skiego —  Dr. Radlicki —  Molski —  W iersz tegoż 
do K om ornika—  W ątpliwość co do herbu i zachwia­
nie z tego powodu małżeństwa —  Herby.

Wiecie zapewnie jak wyglądają mieszkańcy miast 
większych, wśród pustek, wilgoci i ciągłej obawy. 
Mówię pustek, bo wody zagraniczne, krąjowe i wsie, 
znaczną liczbę domów wywołały z miasta; wilgoci, 
bo rzadko dnia, aby nawet przy nąjpięknięjsząj pogo­
dzie deszcz nas niezmoczył porządnie; i nakoniec oba­
wy, bo cholera na dobre się rozgościła, a niepohamo­
wani niczem amatorowie surowizn, niedorzeczną bra­
wurą jeszcze ją wspierąją.

Dwie zatem podobne plagi, jak deszcz i cholera, to 
nie bardzo pocieszające rzeczy. Skutkiem bowiem pier­
wszego siano gnije, zboża przestąją dojrzewać grożąc 
porośnięciem, a następstwem tego drożyzna, która i tak 
dobrze już czuć sie dała w Warszawie. Skutkiem zaś 
drugiej, ciągły smutek, łzy i. żałoba. Chociaż od nie­
jakiego czasu wszystko to sie naprawia, trudno jednak 
teraz pod wpływem takich wrazen nastroić swą geśl, 
raczej mówiąc pióro, na ton humorystyczny Byłoby 
to odegrać role owego poety> który wyrzekł te słow a:

„Gdy oni płaczą,
To ja pionski nucę,
A gdy znów skaczą,
To ja sam sie smucę."

A propos poety, doczekaliśmy się nareszcie Mohorta, 
owego jednego z najświeższych i zarazem piękniejszych 
poematów Pola. Nie pamiętam który z arcy światłych 
krytyków, bo u nas co krytyk, to arcy światły, zarzu­
cił Polowi brak oryginalności, i posądził go o naśla­
downictwo; wszakże w tym nieodwołalnym wyroku 
swoim, jednąj rzeczy zapomniał objaśnić, to jest: kogo 
to np. Pol naśladuje? My zaś wszyscy co to spo­
glądamy na świat fantastyczny i w ogóle na poetyczne 
twory, ze stanowiska serca i postępu, śmiało możem 
powiedzieć, że jak po przejściu klasycznej zimnej fe­
bry, Mickiewicz był twórcą szkoły romantycznej, tak 
Pol ludowej. W jego gawędach, pieśniach i rapso­
dach, wszędzie jak najczystsza narodowość przebija. 
Lud a za nim ludzkość w obrazach Pola, stoi na pier­
wszym planie, inne zaś strony są tylko dodatnie, tak 
jak w utworach malarza pewne wdali widoki lasów albo 
chat, po przedstawieniu głównej sceny na przodzie.

Nie mam bynajmniej zamiaru rozbierać Mohorta; po­
wiem tylko, że jest to rapsod rycerski, pełen history­
czną) treści i poezyi, a tak rodzimy, tak na każdym 
kroku żywe obudząjący wspomnienia, że raz wziąwszy 
się do niego, trudno go porzucić. Pol w kilku wier­
szach całą rzecz maluje, a takich np. ustępów jak ten, 
kiedy książę Józef w przeczuciu śmierci zwraca swe 
słowa do ducha Mohorta, to je s t:

„Ty strzegłeś Polski i hetmańskich szlaków:
Bóg mi powierzył dziś honor Polaków,
Bogu go oddam!

I westchnął głęboko,
I tak daleko puścił myśl i oko,
Jakby zatęsknił za swym młodym wiekiem,
Jak gdyby śledził coś w stepie dalekim,
Jak gdyby dziejów przeszłych o coś pytał,
Albo na przyszłość w losach Polski czytał." 

jest pełno na każdej karcie.
Ze poezya jest w naturze człowieka, o tem wszyst­

kim wiadomo, ale że są ludy, które ją mniej lub wię­
cej do serca przyjmują, i w których następnie objawia 
się słabiej albo też silniej, i to także niezaprzeczoną 
jest rzeczą. Do tych zaś ostatnich, jakby tajemną siłą 
zespolonych z poezyą, należy lud polski. Pieśni jego, 
jakie codziennie słyszymy w rozmaitych formach, ma­
lują nam najlepiej tę wrodzoną skłonność, jaką każdy 
człowiek ma do śpiewania, czyli do objawienia uczuć 
swego serca.—

lam  powiedziałem, że a propos poety należy coś 
wspomnieć o Polu, tu zaś powiem, że a propos poe­
zyi dotknąć należy malarstwa. Dwie zatem nowości 
ukazały się nam w artystycznym świecie, a nowościa­
mi temi są wystawione na widok publiczny w Resur­
sie kupieckiej obrazy, to jest „Hiszpanka“ dzieło Tadeu­
sza Łęskiego i „Chwila odpustu na wsi" przez Kostrzew- 
skiego Franciszka. Zdąjąc krótką z tych utworów spra­
w ę, można powiedzieć, że Łęski zupełnie popisał się
z swą pracą, a chociaż znawcy dopatrują w Hiszpance 
drobiazgowe usterki, wszakże te przy przewadze zalet 
nikną i zacierają się owem wrażeniem, jakie na pier­
wszy rzut oka obraz ten sprawia. Jednem słowem jes 
to dzieło sztuki pełne efektu, i podobało się bardzo 
wielu miłośnikom malarstwa. . .

Co do Kostrzewskiego, ten wiernie i z czuciem jaK

zwykle oddał naturę jakby żywą, a co większa, że w pra­
cach jego zaczyna przebijać to wykończenie, którego 
brak zarzucano mu dawniąj powszechnie. Obraz ten 
już znalazł amatora, i już podobno nabyty został; pier­
wszy zaś czyli Hiszpanka, puszczony będzie na loteryfi- 

Ale może was nudzą te poetyzowane i m a lo w a n e  0 -  
brazy; zatem przejdźmy do żywych, chociaż i tu ile ż  to 
malowanych znajdziemy. Żyjemy bowiem w n ą je s te -  
tyczniąjszej epoce, wszystko bielą, farbują 8 naJvet 
tynkują, niewyłączając z tego i samych twarzyczek.

Wszakże i Wacław Szymanowski nie należy do rzę­
du malarzy, a proszę zobaczyć jak odma/owai Lichwia­
rzy warszawskich, z tą tylko różnicą, żern e pędzlem 
ale piórem i nie na płótnie, a l e n a  kartac rszawskie- 
go Dziennika. Cała gawiedź lichwiars' p wstała prze­
ciwko tak odważnemu autorowi, y to odpowie­
dział zamiarem wydania tego o oddzielnej bro­
szurze, jak tylko go ukon^ L L ? !  'ku- ~

Od kilku dni cho lera  S1« zaczęła, co za­
pewne przypisać należy m przedsięwziętych 0 -
s t ro ż n o ś c i .  C o  to z a ^ d a ,  z e  n i e  żyje już D r. R a ­
d lic k i z w i e k u , l 4 g o  czy P e t n a s t e g o ,  k t ó r y  l e c z ą c  k o g o
na n i e s t r a w n o ś ć ,  wieszał nogami pacjenta za belkę, i 
zapuszczał w > do żołądka szczoteczkę osa­
dzoną na drucie, dla obudzenia tym nadzwyczaj ła ­
godnym  «P°sobem wymiotów. Doktór ten dla wielkiej 
sfawy był nawet wzywany do Sułtana tureckiego.

1 , ^ ot?y, aby tych wszystkich którzy z własnąj 
winy P padają teg0 r0(jZfyU wypadkom, kurowano 
według łagodnego sposobu Radlickiego.- 
I ^  ,,aza  ̂ nam się Tom I pism Marcina Molskiego, 

aie to tylko rzec m ogę, że daleko wiecąj spodziewano 
się tam znaleść, jak jest w samęj istocie. Zobaczymy
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które wiążą zarazem sumienie i honor ludzki.
Powtarzamy i e  treść tę podają Dćbaty: 

w ydaje się ona być przesadzona , jak zwykle  
wydaje się  treść w porównaniu z tekstem. 
N ie  zaprzeczono jednak nigdzie dot^d Debatom  
co do artykułu pisanego 2<igo z. m. W inniśm y  
zrobić u'v« g ę ,  że to co hr. N esselrode pi­
s z e  względem trzeciego punktu i prnpozycyj 
które mocarstwa zachodnie odrzuciły , potwier­
dź t w wi.dkiej części wnioski jakieśm y so ­
bie w numerze 144 pisma n a sz e g o  z dnia 
5£8 czerw ca względem  stanowiska Rasyi u -  
czynić pozwolili.

K raków  1 sierpnia. W skutek najwyższego po­
stanowienia Jego  c. k. Mości z d. 23go lutego r. b. 
dla miasta Krakowa i Zachodniej Galicyi, usti nowio- 
na c. k. dyrekcya finansowa krajowa w Krakowie, 
wstępuje z dniem dzisiejszym w życie.

Co się niniejszem do powszechnej podaje wiado­
mości.

Z Presidium c. k. dyrekcyi finansowej krajowej.

Stan cbolery w e Lwowie. Na dniu 27 lipca za­
słabło  na cholerę osób 8 3 ,  a 33 umarło. Ogółem 
od powstania zarazy zachorowało 2507 osób ,  a u -  
marło 1237.

Na dniu 28 lipca zachorowało 74 osób, a 26  u -  
marło. Ogółem od powstania zarazy zapadło 2581 
osób, a umarło 1263.

W ied eń  3 ig o  lipca. J .c .  k. Apost. Mość, raczy ł 
najwyźszem własnoręczncm pismem swojem z dnia 
3Ógo lipca r. b. zamianować brata swego J. C. W. 
Areyksięcia Karola Ludwika Namiestnikiem Tyrolu, 
a dotychczasowego Namiestnika tamże hr. Kajetana 
B issingen , przenieść w tym samym charakterze do 
Wenecyi.

—  J  c. k. Apost Mość raczy ł zamianować dotych­
czasowego radzcę legacyi i rezydenta swego w Szwaj- 
caryi bar. Alojzego Kubecka m in is trem -rezydentem  
przy Związku Szwajcarskim.

—  Niektóre dzienniki niemieckie wzmiankują o 
liście Cesarzowej rosyjskiej wdowy do J. C. W. a rcy -  
ksręźnej Zofii matki N. Pana ,  w którym wyrażona 
je s t  nadzieja, iż Austrya użyje całego wpływu sw e­
go w celu zawarcia pokoju między Rosyą a pań­
stwami Zaehodniemi, albowiem takie a nie inne po­
wołanie je s t  Austryi.

—  Uchwała związkowa z d. 26go lipca dala Ga­
zecie Krzyżowej powód do napisania artykułu w stę­
pnego, w którym ogłasza tryumf odnowionego św ię­
tego przymierza, gdzie „A ustrya ,  Prusy i Rosya po­
łączone węzłem prawdziwej i nierozdzielnej b ra te r-  
skości, uważają się za rodaków, i w każdej sposo­
bności i w każdym wypadku nieść sobie będą po­
moc i wsparcie". Dziennik ten dowodzi,^ iż nocie 
pruskiej z 5go lipca zawdzięczać należy, źe Austrya 
zrzek ła  się oświadczenia uczynionego przez hrabiego 
Buola w d. 8 sierpnia r. z. wszedłszy na pole prak­
tyki. Odosobnienie Prus skończyło się, a teraz cała 
Rzesza niemiecka silna neutralnością swoją „będzie 
mogła położyć wagę swojego słowa na szalę ukła­
dów pokojowych, które państwa Zachodnie będą mu­
siały rozpocząć, choćby nawet, co daj Boże, Seba­
stopol nie upadł" .  Ton tego artykułu przyjmującego 
Austryę napowrót na łono Związkowe, jes t bardziej 
obrażający aniżeli dawniejsze groźne tego dziennika 
artykuły przeciwko polityce Cesarstwa.

—  Gaz. Tryestska donosi, źe c. k. władza central­
na morska zarządziła środki kontumacyjne przeciw 
wszystkim statkom i towarom przybywającym z Al­
banii tureckiej i takież same środki ostrożności za­
prowadzono w Dalmacyi, ulbowiem z raportu ajenta 
konsularnego z Walony okazuje s ię ,  iż w okolicy 
miasta tego pojawiła się złośliwa choroba, której 
symptomata wedle opisu mieszkańców zgadzają się 
z sympjomatami dżumy. W ładza centralna morska

wysłała do Albanii doświadczonego lekarza dla zba 
dania charakteru tej choroby i złożenia roportu.

—  Gaz. di Venezia zaprzecza dawniejszemu po­
daniu j e d n e g o  z pism turyń<kich o zamachu na ży­
cie j e n e r a ła  jezuitów Beckx.

—  W  Ołomuńcu umarł 30go lipca je n e ra ł  Fink 
dyrektor akademii arty leryi,  drugi właściciel pułku 
7go artyleryi potowej księcia Luitpolda bawarskiego.

—  Czytamy w Oest. Z tg . W  jednym z listów pa- 
ryzkich Gaz. Powsz. Augsburg skiij utrzymują krótko 
i węzłowato, źe urządzenie w Wiedniu filii stowa­
rzyszenia francuzkiego kredytowego Cr&dit mobilier 
stanowczo zadecydowanem zos ta ło ,  po załatwieniu 
wszystkich trudności jakie się pod tym względem 
pojawiły. Nic nam wszakże niewiadomo dotąd ani 
o układach w tej mierze toczonych z towarzystwem 
kredytu ruchomego ani też o zamknięciu tych ukła­
dów.

Dalej zaś pisze ten dziennik: Jak słychać, poda­
nie niektórych gazet o puszczeniu w dzierżawę dóbr 
skarbowych węgierskich nie je s t  bezzasadne co do 
rzeczy, lecz szczegóły o tern podawane są mylne. 
Nie można wątpić, źe podobny środek wprowadzony 
w życie przez JExc. bar. Brucka miałby najpomyśl­
niejszy rezultat finansowy.

—  Gaz. milit. nadmienia ze względu na najwyż­
sze rozporządzenie o nowych przepisach emerytal­
nych dla oficerów, iż wedle wiarogodnych zapewnień, 
pensye emerytalne na zasadzie kwoty 200 złr. obli­
czane, powiększać się mają co 5 lat w służbie spę­
dzonych o dziewiątą część pobieranej płacy.

—  Za przykładem krajów koronnych włoskich, 
reprezentacya stanowa ma być niebawem wprowa­
dzoną i po innych krajach monarchii, a ja k  utrzy­
mują, przedewszystkiem w W ęgrzech ,  dla których 
statut już  je s t  podobno opracowany.

—  Po dziennikach zagranicznych najrozmaitsze 
krążyły wieści o celach podróży J. C. W. Arcyksię- 
cia Ferdynanda Maksymiliana, który z flotyllą cesar­
ską zwiedzał porty włoskie i greckie. Mówiono, źe 
inną puszczono pogłoskę, to je s t  iż Arcyksiąźę spo­
dziewany je s t  w Tulonie. Jak dalece to prawdą, nie­
wiadomo; Arcyksiąźę je s t  obecnie w Egipcie i z a ­
pewne podróże je g o  nie mają innego celu prócz 
ćwiczenia osad okrętowych na pelnem morzu.

— Rozporządzeniem z d. 15go lipca ponowionym 
został zakaz sprzedaży, nabywania i obwieszczenia 
losów zagranicznych loteryj pod róźnemi nazwami 
istniejących. Wolno posiadać, i nabywać losy różnych 
akcyjnych stowarzyszeń i pożyczek, lecz ich og ła­
szać na sprzedaż nie wolno.

— Na upartego niema lekars tw a, mówi przysło­
wie. K or. A ustr. zaprzeczyła ( Czas N. 165) poda­
niu Gazety Kolońskiój, która tw ierdz iła ,  źe poseł 
ces. austryacki w Paryżu bar. Hubner opuszcza Pa­
ryż. Pomimo tego urzędowego zaprzeczenia Gazeta 
Kotońska pow tarza ,  źe bar. Hubner w y je ż d ż a .  Z in­
n e j  p r z e t o  s t r o n y  o t r z y m a ł a  z a p r z e c z e n i e ,  g<lyż 
C o n s t i tu t io n n e l  m ó w i , że bar. Hubner wcale Paryża 
nie opuszcza. Stosunek przyjazny obu dworów ce­
sarskich skreśla Gaz. poczt, fra n k f.  z powodu innej 
okoliczności,  tojest powrotu jen. hr. Crennville do 
W iednia, a jen. Letang do Paryża. Utrzymują, piszej 
ten dziennik, że konweneya militarna raz na zawsze 
zerwaną zos ta ła ,  co je s t  wszakże mylnem, albo­
wiem konwencyi tej rfni jedna ani druga strona nie 
ratyfikowała. Jeżeli jednak chcą przez to twierdzić, 
iż stosunek Austryi do Francyi znacznie n a d w e r ę ­
żonym zos ta ł ,  to posłużyć tu może wiadomość, a 
raczej sprostowanie, iż oba gabinety cesarskie zgo­
dziły się na to ,  aby zatrzymać każdy z warunków 
konwencyi o ile się względem nich porozumiano, 
iżby w razie odpowiedniego położenia politycznego, 
można było mowę tę natychmiast ratyfikować. Z te -  
go przeto stanowiska, nie je s t  bez znaczenia wy­
rażenie Cesarza Napoleona iż „ża łu je ,  źe nadzieje 
jego  co do współdziałania Austryi poszły w od­
wlokę."

A n g l i a .
N a  posiedzeniu Izb y  n iższij z  dnia 23  lipca pan

c o  obejm ie T om  II, k tó ry  w  początkach  sierpnia pow i­
nien ju ż  być sk o ń c z o n y m , a  w tedy m ając ca ło ść  pod 
rę k ą , m ożna będzie co ś bardziąj stanow czego  o tej n o ­
w ej publikacyi pow iedzieć. W ogóle w  I T om ie  s ą  ty l­
ko  sam e praw ie pow inszow an ia  to  z pow odu imienin, 
to  u ro d z in , k tóre m usia ły  być bardzo  w  sw oim  czasie 
z a jm u ją c e , zw łaszcza  że  je  ożyw ia  i dow cip  i p rzeb ija­

ją c a  w szędzie  w e so ło ść .—
A by dać niejakie o tern w y o b rażen ie , p rzy taczam  tu 

list p isany  p rzez  Molskiego do K om ornika 2 0  w rześn ia  
1820 r.

N ec  decet-n egu e l i c e t - - Panie kom orniku!
Z a  d ług  S zai dzierżaw ić ogród w październ iku . 

K om ornik  gdy  przyjaciel —  postępu jąc  skrom nie,
Z  rachunkiem  przyszed łby  do mnie.

B ez nak azó w , spoko jn ie , przy kieliszku w ina 
O bliczyłby d ług  M arcina.
Ja k  w iele w ybrali S z a je ?
Co im dopłacić zo s ta je . , .

Ł a sk ę  czyni kto dzisiaj płaci ■—  choc nierazem ,
T ru d n y  pieniądz —  nie da s ię  w y d u sić  nakazem .

M nie tak że  dłużnicy inni,
S um m y z procentam i w in n i;
L ecz czasow i uledz m u sz ę ,
T ru d n o  sekw estrow ać duszę.

Jak ież  z  ogrodu pożytki,
O biecu ją tobie żydk i?

Niżli resz tę  w y b io rą —  upłynie czas d łu g i,
U m arł jeden  oriegdaj —  m oże um rzeć drugi.

P an  B ó g , —  k tó ry  p raw dę lubi,
S zach ra jów , każe i gubi.^

Jeżeli pójdą ze m ną pow olności d ro g ą ,
W  tym  roku  ju ż  z  ogrodu sp łacen i być m ogą.

P am iętaj kom orniku —  że  się  przy jaźń  n asza  
S k o ń c z y — z  dniem tw ego p a trona  T o m asza .

O tóż w  takim  to rodzaju  przy  każdej niem al okoli­
czności p isyw ał M olski, i tak ie  to p ism a je g o , obejm u­
je  T om  Iszy .—

W  jednem  z kó łek  to w arz y sk ich , m ów iono w iele o 
zerw an iu  pew nego projektow anego m a łż e ń s tw a , a  to 
z pow odu w ątp liw ości co co h e rbów ? (s ic ) . S zkoda 
ty lko, że  s trona  obw iniona nie tłom aczy ła  się  zam ie­
szaniem  ja k ie  w  tych czasach  pow sta ło , i s tą d  niejedne­
mu u trudziło  m ożność pojęcia i w y jaśn ien ia  tego. —  
W szak że  rodow ici z  w ielkich an tenatów , sami sobie 
przerabiali klejnoty sz lach eck ie , ja k  o tern św iadczą  
B ielski i P a p ro c k i, pod herbem  Starykoń  i Slepowron, 
a  Niesiecki pod herbem  P ilaw a;  tylko bowiem św ieżo  
do sz lachec tw a p rz y p u sz c z a n i, odbierali od m onarchów  
herby.

P rzerab iano  herby, gdy  kto  p o jąw szy  żnnę ze  z n a ­
m ienitszego rodu , na ta rczy  sw o je j, klejnot je j um ieścił, 
a w łasny  n a  hełm  przeniósł. T a k  uczynił B roniew ski 
p o jąw szy  F irle jo w n ę , o czem  św iadczy  napis na  tabli­
cy m arm urow ej pałacu  lubelskiego.
, W szystk ie  podkow y, p o w y ras ta ły  z  Jastrzębca  za  
św iadectw em  D ługosza. O sto ja  i C h o lew a , jednego  są  
początku . S tąd  też p ow sta ło  i ow o w ielkie zam ieszan ie 
dla heraldyków .

O kolski np. Ja run tów  pociąga do herbu G ozdaw y; 
N iesiecki z a s , do P om ianów . W szebo ra  w ojew odę Sę- 
dom irskiego i D rogosław a z w ieku 13, jedn i za licza ją 
do N ieczui, mm d o łla b d a n k u , inni znow u D obrosław a 
do P raw d z ica . W  takiej n iepew ności, heraldycy jeden  
herb  podobnym  im ionom  p rzy z n ą ją ; w szyscy  np. W i-

DTsraeli zapytuje lorda John Russell na czem opie­
rał oświadczenie swoje w jednej z ostatnich swoich 
mów, źe najgłówniejszą przyczyną wyprawy krym­
skiej było odmówienie Austryi przejścia Prutu.

Lord John Russell. Jes t  to wniosek z wrażenia, 
jakie zrobił na mnie ogół korespondencyi rządu Jej 
k. Mości z gabinetem wiedeńskim.

P. DTsraeli zapytuje rząd, czy istotnie odmówie­
nie Austryi przejścia przez Prut spowodowało wypra­
wę na Krym.

Lord Palmerston. Nie mogę na to pytanie odpo­
wiedzieć. Uważaliśmy zawsze Krym za punkt, w któ­
ry najskuteczniej wymierzyć stanowczy cios było 
można, i powód ten zdawał się nam dostatecznie 
usprawiedliwiać wyprawę.

Porządek dzienny wymaga, aby żądano upowa­
żnienia do wprowadzenia bilu zatwierdzającego kon- 
wencyą angielsko-francuską, odnoszącą się do po­
życzki tureckiej.

P. W ortley ubolewa, źe Izba przyjęła wniesio­
ne wczoraj postanowienie tak małą większością g ło ­
sów. Ma on przekonać, źe gdyby wszyscy człon­
kowie byli pozostali na swoich miejscach, większość 
ta byłaby daleko znaczniejszą.

P. Bright. Nie było to niespodzianką. Rząd był 
uprzedzonym, źe opozycya wystąpi przeciw proje­
ktowi. Zachowałem zdanie moje piątkowe. Hipoteka 
zapisana na dochodach Turcyi, jest pierwszym kro­
kiem do jej rozbioru.

P. Schee zaklina Izbę ,  aby zawotowała upowa­
żnienie wprowadzenia bilu dla oszczędzenia krajowi 
smutnych następstw.

P. Ricardo broni postępowania swojego co do po­
wstania przeciw wnioskowi i nie chce popierać za­
warcia pożyczki, mogącej być fatalną dla Turcyi.

Sir de Lacy Evans oddaje hołd dobrej wierze 
Turcyi.

P. Layard. Uważam źe przyjęte przez pana Glad­
stone i jego  przyjaciół postępowanie je s t  antipa- 
tryotyczne i niezupełnie rozsądne. Gdyby wotum 
piątkowe było przeczącem, w Petersburgu byłaby 
illuminacya a Turcya by upadła.

P. Gladstone broni się, że nie chciał w niczem 
podejrzywać dobrej wiary Turcyi i zachwiać tym 
sposobem przymierze angielsko-francuskie, lecz jest 
ciągle zdania, źe rękojmia solidarna może sprowa­
dzić arcyfatalne następstwa polityczne. Prosi więc 
r / ą d ,  aby spróbował za pomocą układów zmienić 
warunki w jego  kontrakt wpisane.

Kilku członków robi je szcze w tym przedmiocie 
małowaźne postrzeżenia, następnie upoważnienie do 
zaprowadzenia bilu, przyjętem zostaje bez podziału. 

Izba zbiera się w komitet zasiłków.
P. Palk prosi rząd o wyjaśnienia w przedmiocie 

wojska pomocniczego, które ma wysłać do Krymu.
P. P e e l  o d m a w ia  w y ja ś n i e ń  m o g ą c y c h  s ł u ż y ć  R o -  

sy i  za sk azów U ę.
P. A lc o ck  zw raca  u w a g ę  rządu na p ra w o  z a b ra ­

n ia ją c e  sp rz e d a ż y  tru n k ó w  w  n ie d z ie lę . Ż ąda , aby  
z a k ł.u ly  p u b lic zn e  m o g ły  być  w  tym  d n iu  o tw a r te  
od g o d z . l e j  z p o łu d n ia  aż  do p ó łn o c y .

S ir. G. G rey . R ząd  o d e s ła ł  zb a d a n ie  k w es ty i do 
kom isy i, a zan im  ta  o rz e c z e , n ie  b ę d z ie  m ó g ł  o b ra ć  
ż a d n e g o  ś ro d k a .

Posiedzenie się kończy.
—  Wyborcy dystryktu Southwark zgromadzili się 

w d. 27 Londyniej w celu wybrania reprezentanta 
w zastępstwie pana Molesworth zamianowanego mi­
nistrem kolonii. Przedstawiło się trzech kandydatów: 
Sir W. Molesworth, sir Charles Napier, pan J. Ha­
milton.

Sir W. Molesworth ubiega się ponownie o glosy 
wyborców, opier jąo się na wierności w wykonaniu 
zaciągniętych względem nich obowiązków, jakiej nie- 
przestanne dawał dowody. Wskazuje on potrzebę 
dalszego prowadzenia wojny i obwinia o brak pa- 
tryotyzmu stronników pokoju: Peelistów, szkołę man- 
chesterską i radykalistów, k fórzy chcąc przeszkodzić 
pożyczce tureckiej,  o mało nie zwichnęli przymie­
rza z Francyą i skutku wojny. Mówca kończy, o -  
świadczając, źe nigdy gabinet którego lord Pal­

merston je s t  głową, nie zezwoli na pokój hańbiący 
i tymczasowy (brawo).

Sir Charles Napier przyjęty je s t  pełnemi zapału 
oklaskami, uderza on żywo na dawny gabinet, któ­
rego sir W. Molesworth, by ł członkiem. Gabinet ten 
rozpoczął wojnę, nie będąc do niej przygotowanym 
(brawo). Flota bałtycka źle była obsadzoną (b ra­
wo). Była to jednak piękna flota i mogła była o -  
panować Sweaborg, gdyby sir J. Graham nie był 
zmienił planów, jakie mu sir Ch. Napier przesłał.

Dnia 2 października przesłany był temuż rozkaz 
wzięcia Sweborga, lecz 9go dowiedziawszy sie, że 
Sebastopol nie został .wziętym, przesłano mu od­
wołanie tego rozkazu, (śmiech). Sir J. Graham ob­
winiał go o tchórzostwo, również źle postąpił on 
sobie względem admirałów Chads i Plumridge.

Wojna sprężyście winna być prowadzoną, lecz 
ministrowie obecni niezdolni są nadać je j  kierunku 
(brawo). Chcą wziąść Sebastopof, lecz Sebastopol nie 
może bye wziętym (brawo). Ofiarowano mu Napiero- 
wi wielki krzyż orderu łaziebnego, leczwolałby dać 
so le o u ą c  prawą rękę, niż wstęgę te zawiesić na 
szy. (brawo). Jest on reformistą, lecz chwili tej nie 
uważa za stosowną do należytego rozwoju swych 
doktryn. Nie poświęci on ani szeląga, ażeby został 
wybranym, lecz jeżeli wybranym zostanie darmo, u -
(brawo)8 obowiAzkowi swemu względem Izby

P- J. Hamilton. (Szmer i poruszenie). W yborcy 
me znają mnie. 3 3

Kilka głosów. I nie pragną tego zaszczytu.
• ami on. Zapytam p. Molesworth, czy uważa 

to za dobre źe powierzone losy 150 milionów lu-

w I n d y i '°W1 ing) kU5ry niKdy krokiem nie był

Zapytam również p. Molesworth, czy jest stron­
ni lem powszechnego głosowania i czy może ozna­
czyć cel wojny (śmiech). Chcemy wziąść Sebasto­
pol, a sir Charles Napier twierdzi,  źe to jest n ie-  
mozc mein. Prowadzimy wojnę, aby popierać tyrana 
Ludwika Napoleona, (dosyć! precz za drzwi! hańba! 
to szpieg rosyjski! precz z czerwonym republika­
ninem). r

Zamieszanie nie dozwala dalej odezwać się mó­
wcy, który siada i cofa swoją kandydaturę.

Marszałek Izby żąda głosowania podniesieniem rąk 
za panem Molesworth i sir Charles Napierem i po 
niejakiem wahaniu się, ogłasza pierwszego jako na­
leżycie obranego.

Po podziękowaniach ze strony ministra kolonii, 
zgromadzenie się rozchodzi.

Kraje Nadbałtyckie.
Do Gazety Kotońskiej piszą z Kopenhagi 25go 

s ieipnia, iz na tamecznej stacyi morskiej nie masz 
o b e c n ie  an i  j e d n e g o  o k r ę tu  wojennego floty snrzy-  
mierzonej a w ogolę statki, które Sund p r z J b v S y ,  
krotki tylko czas tam się zatrzymywały. Z Helsin- 
gor parowiec angielski kołowy „Mercator" regular­
nie w ciągu lata odbywał podróże w celu zapatry­
wania angielskich statków przewozowych i flotylli 
rezerwowej pod Elflnabben i w Tarósund w świeżą 
żywność. W  połowie sierpnia mają wieksze ilości 
żywności być przesyłane, zkąd wnoszą,*iż może na 
ten czas przybędzie armia francuzka 25-tysięczna 
która wedle dzienników angielskich ma w tym je­
szcze roku rozpocząć działania przeciw wybrzeżom 
rosyjskim. (W  roku zeszłym Baraguay d’Hilliers 
wcześniej jeszcze, miał armię na Bałtyku. P .R .  Cz.).
p  T -  Król Oskar wyjechał 24go lipca do Norwegii, 
rodczas jego  nieobecności sprawować bodzie w ła -

sva rWz Ł WCl f , V ak̂ kr stytucya mieó ‘* ce’ komi-  sya rządowa, którą Kroi w ybra ł z pośród ministrów
pod prezydencyą ministra sprawiedl. h r  Sparr. • r  ■
szta ministrów ma przez ten czas urlop. j e , t tó r o -
dzaj bezkrólewia znany dziś tylko w Szwecyi.

—  Z Nyborga donoszą 27go lipca, iż parowce 
wojenne francuskie „La Dragonne" i „L’Aigrette",  
tudzież szrubowe łodzie działowe „L’Avalanche" i 
„La Fulininante" każda o 4oh działach, przebyły te -

s la w o w ie , s ą  u nich podciągnięci pod herb Zabawa. 
H abdank niby H abe dank, dziękuję , u k az a ł się pod w ła- 
ściw em  imieniem u D ługosza pod r. 1 4 1 3 , gdzie nosi 
nazw ę H ebdaniec.

Owoż należało stronie obwinionej o wątpliwość her­
bu, trzymać się tylko powyższych objaśnień, a nie wąt­
pię , że ani by przyszło do zamiaru zrywania związku 
tak pełnego nadziei z stron obu! Q

W iadom ości BJterackie
Libniion. Poetisches Familienbuch, przez Ludw . 

A ug. I'rankla— nakład i druk Zamorskiego w Wie­
dniu l a b o r . '  W  książce tej zebrano  w szystko  co 
ty lko posłużyć m oże w literaturze do podniesienia imie- 
n ia żydow skiego  i p rzeszłości tego ludu. S ą  tam  wy- 
ją tk i z najznakom itszych  poetów  w szech  narodów  i 
w ieków , k tórzy  w dziełach sw oich zap isali imię Izrae­
la. Z  P 'sa rzy  polskich znajdu jem y tam  ty lko w iersz 
K ornela Ujejskiego „ Izrael w E gipcie" przełożony  przez 
E m anuela Sehrenzla. Z  w iększych poem atów  zam iesz­
czono w ydatniejsze ustępy. T y tu ł tego zb iorku  „ K siąż ­
ka fam ilijna" dow odzi jeg o  p rzeznaczen ia : podnieść 
m oralnie lud te n , nas tręcza jąc  mu w  rodzinnem  kole 
przedm iot z a ję c ia , k tóreby go na chw ilę odw ołało  od 
zabiegów  m ateryalnych i p rzen iosło  m yślą  w  p rzeszłusc  
p ięk n ie jszą , albo też staw ia ło  p r z e d  oczy  poetyczne po­
stacie w yniesione nad poziom  pow szedniego życia , tu ­
dzież obrazy  w ypadków  m ogących obudzić zastyg łe  
u c z u c ie , i nam iętności ku szlachetn iejszym  sk ierow ać 
celom. W  książce tej zebrane w szy s tk ie  formy poety­
c z n e , w szystk ie  rodząje p o e z y i, porozrzucane w  p i­

smach rozmaitych autorów, aby tym sposobem dla u 
mysłów na różnym stopniu uksztafcenia zostającyc 
przygotować pewien rodzaj „Śpiewów narodowych. 
Żydzi najwięcej spowinowaceni są umysłem i charakte 
rem z duchem germańskim, najwięcej też przyswoi 
sobie z tego szczepu, a nawet języka własnego zapc 
mniawszy, który uprawiają tylko jako język kościelm 
lub jako studium filologiczne, mówią i pjSZa główni 
po niemiecku. Literatura też niemiecka liczy wiele imioi 
żydowskich. W zbiorze o którym tu mowa, najobficie 
przeto jest ona reprezentowaną i stanowi nawet głó 
wną częsc tego zbmru Szkoda, źe autor z a m a j0 *do 
tknął literatury hebrajskiej starożytnej nainieknieisze 
z literatur w schodn ich ; m m ms T t ^ w k

1-6 d^wskich Z Sre m0WieCZnych a raak) znanych pisarz;

r r - z a w i J f t  Lum ira  tygodnika literackiegi 
czeskiego, zawiadomiła przedpłacicieli swoich pod d. 2;

bronione j «  S o  i Z 7  “ P * *  Pollc>i “
sma w skutku n n , t wydawame swego czasopi
przepisów odnoszących'6^0 * 7 ®  Przekro?zeni'sci • a nadtn J j  Ząc>ch S16 do pism niepolitycznej tre
kaucvi od t-r aną została na 50 złr. kary i złożeni.
kc\a zafni i°rej pisma n'eP°htyczne są wolne. Reda
Drzeciw to rekurs d0 c- k- rzadu namiestniczeg.
z d«l«7 o,„ nU ,orzeczeniu, a tymczasem wstrzymała sii
knlwioLr Wydawnictwem, zapewnia jednakże, że ja k
wvdewo SpraJwa ta ostatecznie rozstrzygniętą zostanie

j «wcy zadosyć uczynią zobowiązaniom swoim.
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goź dnia Belt i niezatrzymując się popłynęły do 
Kiel. Z Cherbourga wypłynęły te statki 18go.

—  Daily News powstaje stanowczo przeciw nie- 
czynności floty na morzu Baltyckiem. „Obiecane „sto 
chorągiewek" powiewa na Bałtyku. My Anglicy ma­
my tam 85 okrętów wojennych o 2098 działach; 
Francuzi 16 okrętów o 408 działach. Flota połą­
czona liczy 23 okrętów liniowych z 1853 działami, 
31 fregat i korwet z 554 dz., 29 mniejszych pa­
rowców i łodzi z 78 dz., 18 łódek bombardyer- 
skich i innych statków z 21 działami; razem 101 
statków i 2506 dział. Cóź się stanie z tą „niepo­
konaną armadą ?“. Przy końcu zeszłorocznej wy­
prawy wołano, aby sir Charles Napier zwinął swo- 
ją flagę i wrócił na ląd, a jeżeli jaki pan oddali 
swego służącego za to źe próżniak, to nie z taką 
sobie postąpi surowością, jaką okazano sir Napie- 
rowi. Za powód takiego nieznanego dawniej postę­
powania przytaczano, że admirał ten nie wypełnił 
tego wszystkiego czego się należało spodziewać po 
takich siłach morskich jakie miał pod swemi roz­
kazami, albo też źe nie robił to co mu kazano. Sir 
Charles miał 19 okrętów liniowych, 12 fregat, 17 
korwet, 8 małych parowców i okręt na lazaret. Flo­
ta połączona jaką mają sprzymierzeni teraz na Bał­
tyku jest dwa razy tyła co tamta, a jeżeli otrzyma 
jeszcze baterye pływające, to będzie przeszło dwa 
razy większa. Admirał Dundas korzysta ze wszyst­
kich wymiarów i spostrzeżeń zeszłorocznych, 
przecież niemożna powiedzieć, aby w r. 1855 wię­
cej się okazywało ducha przedsiębiorczego aniżeli 
w roku 1854. Blokada brzegów nie jest ściślej wy­
konywana aniżeli była dawniej. Napady pojedyń- 
cze na wioski i stacye telegraficzne nie są znaczniej­
sze jak w r. z. Nieslyszeliśmy o żadnym czynie 
w tym roku, któryby się chociaż mógł porównać 
ze zburzeniem Bomarsundu, a wszakże uczyniono 
to przed końcem lipca Przeszłego roku mówiono, 
źe z braku wojsk lądowych niemożna było nic przed 
siębrać przed upływem lata. Prawda, źe kiedy woj 
ska lądowe przybyły nareszcie, nie użyto ich wcale, 
albo też bardzo mało, ale w r. D. niewidać nawet 
przygotowań do wysyłki wojsk lądowych. Parę mie­
sięcy letnich na Bałtyku przeminie szybko; czyż na 
prawdę zamierzono zamknąć kampanię r. 1855 tak 
nieczynnie jak w r. 1854?“.

— Korespondent Timesa z Paryża podaje list pry­
watny ze Sztokolmu z 20go lipca, mający pochodzić 
od Szweda znającego dobrze króla i naród swój: 
„Nie obojętność naszego narodu, są słowa tego li­
stu, dla sprawy cywilizacyi, ani też sympatya na­
szego rządu ku Rosyi jest przyczyną, dla której 
pawilon szwedzki jeszcze nie powiewa obok pawi­
lonów Francyi i Anglii, ale raczej to , źe obecna 
sprawa zawsze jeszcze uważaną jest za kwestyę 
wschodnią, a państwa zachodnie niemają innego 
przed oczyma celu, nad ten, aby nad czterema pun­
ktami babrać bez liku protokuły. Cóż Szwecyi za­
prawdę do tego, czy Bosfor będzie zamknięty lub 
nie, skoro Bałtyk pozostanie pod panowaniem Rosyi, 
a nort kronstadzki nie przestanie być schronieniem 
strasznej i coraz bardziej wzrastającej siły mor­
ski ć i? C h o c ia ż  naród chciwy boju, przecież wszy­
ci C h w a l ą  postępowanie króla. Umiemy to dobrzescy  cnwaią t dzJe -cisfa neulrai_

ocem ac, źe  dopoty zacnuwaną . , j :
„ość, dopóki Francya i Anglia n.e udowodn.ą, że 
na prawdę chcą położyć t a m ę  amb.cyi Rosyi tak na 
południu jako i na północy. Przyszłość Skandyna­
wii nie może być dla Anglii obojętną, albowiem je ­
żeli R osya stanie się panią Sundu, wówczas będzie 
dość silną na morzu północnem, aby stawić czoło 
Europie. Wybrzeża Szwecyi i Norwegii posiadają 
głębokie i obszerne porty albo całkiem od lodu 
wolne, albo przynajmniej w tęgiej zimie przez dwa 
miesiące tylko zamarzłe. Najwaźniejszemi są Karls- 
krotia, Landskrona, Karlsten, Norten (w zatoce Chri- 
stianii), Cristiansund, Bergen, Trondhein i zatoka 
Varangen; ta -ostatnia obudziła już pragnienie na­
szego sąsiada. Każdy z tych portów może stać się 
północnym Sebastopolem o 100 tylko mil jeografi- 
cznych od Anglii oddalonym. Lasy nasze dają drze­
wa budulcowego obficie, mieszkańcy są wybornymi 
cieślami i odważnymi majtkami. Ludność pobrzeźy 
dostarcza najmniej sto-tysięcy zahartowanych ryba­
ków i flisów. Z dat tych już można stosowny wy­
ciągnąć wniosek.

Kraje Czaru oniorskie.
Obie strony wojujące gromadzą coraz większe siły 

na tauryckiem wybrzeżu, na tern ciasnem i dalekiem 
polu walki. Zdaje się, że nie byłoby tam już miejsca 
dla pomieszczenia wojsk ciągle przybywających, gdyby 
dawniej walczący, od kul i chorób ginąc, nie usu­
wali się nowym: świeży żołnierze stają już na mo­
giłach pierwej tu przybyłych! Takim sposobem jest 
miejsce dla wszystkich na tern wybrzeżu gościnne­
go morza! (Pontus Euxinus).

Według ostatnich wiadomości tak Rosyanie jak 
sprzymierzeni otrzymali znaczne posiłki. Po przyby­
ciu korpusu 2go i części grenadyerskiego do Besa- 
rabii i Podola do armii Liidersa, oddzielono z tejże 
armii dywizyę 7mą (z 3go korpusu) i 15tą ( z 6go 
korpusu) i posłano takowe do Krymu. Dywizye te 
stanęły już w obozie rosyjskim pod Sebastopolem. 
Z drugiej strony Kamysz i Bałakława pełne są o- 
krętów przypływających kaźdodziennie z Francyi, 
Anglii lub z Konstantynopola z wojskiem i potrze­
bami wojennemi. Świeżo przybyłe oddziały żołnie­
rzy wysiadają na brzeg z wesołym okrzykiem; 
inni już ciągną do obozów lub na linią oblęźniczą. 
Stanowczy szturm nastąpi zapewne przed połową 
s'erpnia. Zdaje się, źe wówczas po silnem bombar­
dowaniu i po wybuchu zakładanych teraz min, sprzy­
mierzeni uderzą na Sebastopol w kilku punktach, 
tok z prawego jak z lewego skrzydła linii oblęźni-

marszałek lord Raglan i jak wielkie _ 
zaufanie; a chociaż moje stosunki z nim krótkiemi 
były, dość jednak trwały długo, abym poznał jego 
wyborne przymioty, ocenił je i żałował jego straty. 
Rozstał się z nami jak pobożny chrześcianin, jak 
dzielny i waleczny żołnierz, jak uczciwy i sumien­
ny człowiek, nieszczędzący żadnych osobistych ofiar 
dla dobra ogólnego; kochany i żałowany od wszy­
stkich Anglików, którzy mieli szczęście go poznać 
i jego przyjaźń posiadali."

— Monitor z 27 lipca zamieszcza następujący list: 
„ E r  zer urn 3  lipca. Mechmet pasza gubernator pro- 
wincyi erzerumskiej, wyruszył ztąd d. 27 czerwca, 
na czele 800 regularnych żołnierzy i 400 nieregu­
larnych ochotników. Zamierza on się udać naprze­
ciw nieprzyjaciela, ażeby opóźnić jego pochód na 
drodze z Kars do Erzerum i dać czas Stafus paszy 
gubernatorowi Trebizondy do przyprowadzenia nie­
regularnych oddziałów, które zebrał w swoim pa- 
szaliku. Niewiadomo jednak, czy Mechmet pasza po­
suwa się ku przedniej straży nieprzyjacielskiej, czy 
też zatrzymał sic w Hassan-Kale. Jeni-Keni pod 
górami Sohanli-Dagh, wioska odległa 18 mil od Er- 
zeum, w której nagromadzono wielkie zapasy ży­
wności dla armii tureckiej w Kars, zajętą została 
przez oddział rosyjski, składający się z 4ch batalio­
nów piechoty, z 6 pułków jazdy, z 18 dział i z 3500 
kozaków nieregularnych; razem 12000 żołnierzy. 
Armia turecka jest prawie obsaczoną i blokowaną 
w Karsie. Rosyanie zajmują ciągle swoje stanowi­
ska w Zaini; Kozacy i Kara-Kałpacy zajmują równi­
nę przed Karsem; lecz Rosyanie nie przedsięwzięli 
żadnego nowego ataku na tę twierdzę. Obawiają się, 
aby dywizya rosyjska, stojąca pod Bajazidem nie- 
wykonała działań w celu złączenia się z siłami obo- 
zującemi w Tkiprakli i w Jeni-Keni, co uskuteczni­
wszy mogłaby ruszyć na Erzeum."

Journal de Constantinople ogłasza wiadomości 
z azyatyckiego teatru wojennego do 29go czerwca 
sięgające. Korespondent dziennika tego z Karsu 
mówi, źe załoga nie tak łatwo się podda i pisze

czej; jednak istotny i główny atak skierowany; pełnił. Wiem jak wysoko poważał go zmarły feld- 
będzie z wielką siłą i przezornością na bastyon Ma-i marszałek lo rd  Rao-lan i iaW w ielkie Dokładał w nim 
łachowej.

Położenie na azyatyckim teatrze wojennym, są­
dząc z ostatnich wiadomości, coraz jest groźniejsze 
i niekorzystniejsze dla Turcyi. Przednia straż g łó -  

, pusu arrn» rosyjskiej przeszła już góry 
oddzielające Kars od Erzerum, osadziła ich wąwozy 
i niedawno założone w nich szańce; lewe zaś skrzy­
dło armii rosyjskiej, to jest korpus jenerała Susło- 
wa, mający za podstawę działań Erywan i Bajazid, 
posuwa się szybko za uchodzącym przed nim od­
działem tureckim Web paszy, idąc od wschodu na 
Erzerum. Korpus ten wkroczył już w dolinę górne­
go Eufratu, to jest w dolinę Miryd-Czaju i stanął 
w Toprach-Kale o 27 godzin na wschód od Erzerum.

Ruchy te wyjaśniają jak się zdaje cały plan Mu- 
rawiewa. Wódź rosyjski wziął przezornie za pod­
stawę swych działań wschodnią część granic ture- 
cko-rosyjskich, od góry Araratu do Aleksandropola, 
to jest Erywan i Aleksandropol, najwięcej odległą 
od wybrzeży morza Czarnego, na którem sprzymie­
rzeni panują. Głównym korpusem otoczywszy Kars, 
odciął armią turecką w niej zamkniętą od Erzerum, 
a teraz lewe skrzydło, to jest korpus Susłowa, 
rzuca szybko na bezbronne Erzerum. Jeżeli wyko­
nanie tego planu powiedzie się jenerałowi Mura- 
wiewowi, Rosyanie nie tylko opanują górną płasz­
czyznę Karsu, lecz także wysoką położoną kotlinę 
jeziora Wan. Oba te miejsca stanowią olbrzymią od 
natury obwarowaną twierdzę, z której trudno wy­
przeć będzie Rosyan, a z której oni panować będą 
nad dolinami Tygrysu i Eufratu, tworząc sobie no­
wą podstawę do dalszych działań przeciwko Indyom 
a n g i e l s k i m . __________

D aily-N ew s  podaje następujący list z pod Seba- 
stopola: „Okręty rosyjskie stoją w linii bojowej 
w zatoce, w pewnej odległości od portu. Można je 
nieco dostrzedz po za warownią ś. Pawła, i po za 
fortyfikacyami Małachowej. Jeden okręt liniowy 
trzech-pokładowy ukazuje się na lewo warowni ś.
Pawła, a drugi na prawo tejże warowni. Widać 
także maszty dwóch okrętów ośmiudziesięciodziało- 
wych, zakrytych przez wzgórze Małachowej, lecz 
dostrzedz nie można korpusu żadnego okrętu. Na 
każdym z tych okrętów powiewają dwie bandery: 
jedna biała z krzyżem niebieskim przekątnym, dru­
ga czerwonawa z krzyżem białym na prawym rogu, 
i przecięta przekątnie liniami cieinnoniebieskiemi. Ta 
ostatnia bandera mało się różni na pierwszy rzut 
oka od pawilonu jachtu angielskiego. Liczne łodzie 
utrzymują ciągły związek między okrętami i lądem, 
lecz rzadko widzieć można znaki banderami dawa­
ne. Łodzie i szalupy przypływające z północnego 
wybrzeża, przybijają do południowego wybrzeża 
w pobliżu i poniżej warownj ś. Pawła. Rozpoznać 
je można dokładniej, gdy odbijają od tej warowni 
i c iąg le  są  na w idoku dopóki nie p rzybiją  do prze­
ciw leg łeg o  b rzeg u  pow yżej w arow ni św. M ikołaja.
Dwa parow ce  czynią s łu żb ę  p rzew ozow ą m iędzy 
dwoma w ybrzeżam i zatoki. Je d e n  z nich ma stacye  
przy  w ybrzeżu  p ó łn o cn y m , d rug i s ta je  zw ykle na­
przeciwko obok warowni ś. Pawła. Pod wieczór gę­
sty dym wydobywający się z kominów parowców, o- 
znajmia, źe zwiększają ogień i parę, i czynniejsza 
rozpocznie się służba. Przypatrujący się uważnie, 
dostrzedz może czasami na wybrzeżu północnem 
oddział wojska zebrany na grobli i wsiadający na 
parowiec, który go przewozi na południową stronę".

List z Krymu z i6go lipca w dziennikach angiel­
skich zamieszczony opowiada co następuje: „Sprzy­
mierzeni sumiennie schwycili pierwszą sposobność, 
aby grzecznością odpowiedzieć na grzeczność jaką 
okazali Rosyanie przy pogrzebie lorda Raglana. Pod­
czas całego uroczystego pochodu pogrzebowego, na 
rozkaz ks. Gorczakowa zamilkły działa twierdzy, 
nie rzucono żadnej kuli działowej i karabinowej na 
oblegających. W dziesięć dni później dźwięk dz'''% 
nów sebastopolskich oznajmił pogrzeb admirała Na­
chimowa, ucichły działa oblęźnicze, sprzymierzeni 
wstrzymali wszelki ogień okazując cześć dla pole­
głego męża, który zdobył sobie imię dzielnego, wa­
lecznego i przezornego oficera.

„Zycie w obozie jest teraz dość monotonne i nic 
ważnego nie zaszło. Pelissier i Simpson rozwijają 
nadzwyczaj wielką czynność i czujność: ich bystre 
oko dozoruje równie rozgałęzionych robót oblęźni- 
czych, jak i starannego opatrywania armii we wszy­
stkie potrzeby. Szczególniej przez tę troskliwość o 
dobry byt żołnierzy zyskał sobie jenerał Simpson 
przychylność wojska".

London  -  Gazette ogłasza następujący krótki ra­
port jenerała Simpson z ł lg o  lipca donoszący ° 
śmierci podpułkownika Vico, komisarza francuzkiego 
przy armii angielskićj:

„Pod Sebastopolem 14go lipca. Milordzie! Do­
niosłem waszej Wysokości depeszą telegraficzną l ig o  
t. m. o śmierci podpułkownika Vico z francuzkiej 
armii, który umarł 10go po południu. Nie mogę 
znalesć dosyć słów dla wyrażenia mojej żałości 
z tego powodu Podpułkownik Vico przybył do ar­
mii angielskiej juko komisarz w drugiój połowie 
miesiąca maja 1854 r. , i od tej chwili ani na dzień 
jeden nieopuścił swojej służby. W Warnie gdy cho­
lera najsilniej się sroźyła i krocie ludzi wyryła— pod­
czas wylądowania armii sprzymierzonej w Krymie 
pod Starym zamkiem — pod Bulganak, gdy jego 
towarzysz podpułkownik de Lagandie dostał się do 
niewoli i sam odtąd utrzymywał urzędowe związki 
między sztabami angielskim i fruncuzkim — podczas 
sławnej bitwy nad Almą pod Bałakławą — w cięż­
kich chwilach krwawej walki inkermańskiej — sło­
wem wszędzie i w każdej sposobności był on na 
swojóm stanowisku i obowiązek swój zaszczytnie

ił  się na szczęśliwych przedsiębiorstwach, zacząwszy od 
urm anki, a skończywszy na liwerunkach wojskowych i 

. barona W  czasach wojennych prowadzi! zawsze o- 
so i cie transport* prochu, nie chcąc dozoru nad niemi 
ni omu innemu powierzać. Córka jego jedynaczka była 
Z.a slęcie™ u kowskim, Cordynacya Bielska nie zaś Ry- 
dzyńska) ktorego syn dziedziczy majątek dziadowski.

Dziennik gubermalny N iżogrodzki donosi: W  dzień 
23 czerwca (5  lipca) wybuchnął ogień we wsi H ebyliu 
i pochłonął l i i  domow, a potóm zajęło się pobliskie 
miasto Chorbatow, gdzie 327 domów, między któremi 
prawie wszystkie budowle publiczne, stało się pastwą pło- 
mieni. Z kassy rządowćj wyratowano pieniądze. Trzech 
ludzi zginęło w tym pożarze. Strata skarbu wynosi 160 ,000  
r. sr., prywatni daleko więcćj potracili. (Pożar ten dał 
powód do pogłoski o spaleniu Nowogrodu w czasie wiel­
kiego targu.)

Kars papierów publicznych i pieniędzy,
1st isd tiń . Kurta telegraficzne s dnia Igo sierpnia: — 

Metaliki 5-procent. 7 7. —  M etaliki 5-proc. z r. 1853 
Metaliki i  %-procen. 67.—  Metaliki 4-piocent. 
5-pr. z 1852 r. —  — . 2 % -pr. 84*% - —

%  * ciąga. —  s 1880  r. 250 , S03. Pożyczka
narodowa 5-proc. 8 2 % . —  dto 4% -p roc  6 7 % . —  dto 
z r .  1850 4-pr. 9 0 %  —  Augsburg 1 2 0 % . —  L-cadyn 11 

. 40. Paryż 1 4 0 % . —  Akcys Berjso^ia 9 69.—
Asmye koL ż e l  póła. - -  P o rd y u .  Połyctka
z r. '51  lit. A. .. 3 ,  —  Ost-Dcnau-Dampisoh. —  

k y & k o  tf  S k l z 1 sierpnia. Saakn. aur. i. 9 2 %  
płacą 9 1 3/ 4. —  Praski kurant iąd . l i i  ;ia c ą  110. —  
Ruble er. nowe sąd. 1 0 3 %  pi. 1 0 2 % . —  O s m c y ^ '. -  
ncwe ż. 113 płacą 1 1 2 %  —  Cwancyg, ature ląd . 18 
pł. 1 1 2 % .— Imper. i .  3 5 2/3, pł. 3 5 % . — D ukat) au*:;. 
hol. iąd . 2 0 %  pł. 20 % . —  20-fraoki i .  i. 5 %  pł. 8 5 % .
Listy Sasi;, poi. iąd. 101 płac. 1 0 0 % . —  List zast. gal.
*• 9 4 %  PŁ 93 % - —  Obligi Iudeam. i . 71 pł. 7 0 % .

X n r *  lw «*W *E I d. 27 lipca. D ukat hciend. 5 t i r .  
kr. 34. —  Dukat cos. 5 złr. 3 7 kr, i  ółimperya..' roe. 
9 złr. 41 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 52 kr. —  T alar ru-

92.
61.
i-pr.

ski 1 zir. 4 6 k r .— Polski kurant i pięciozłotówka i  ifr.

w końcu co następuje: „Dnia 26go czerwca n i e - 1 I n s t r t u t  ^  ^  ^  iast>tucie Lrt'
przyjaciel wykonał imponującą demonstracyą: posu- /  30  ̂ a:1
nął on się dwoma kolumnami przeciw Hafiz-Pasza- 
Tabiace i przeciw Kande-tabia (zewnętrzne umo­
cnienia przed Karsem); trzecia zaś kolumna stano 
wiła silną rezerwę. Obie przodowe kolumny mając 
po bokach konne baterye, wysunęły przed siebie 
jazdę rozsypaną we flankierów. W odległości 1000 
do 1500 sążni zatrzymali się Rosyanie; jenerał Mu- 
rawiew otoczony całym swoim sztabem podjechał 
naprzód, aby rozpoznać nasze stanowiska. Byliśmy 
gotowi na przyjęcie nieprzyjaciela; oficerowie nasi 
i angielscy stali w bateryach; Wassiw pasza i jene­
rał Williams przebiegali szeregi zachęcając żołnie­
rzy, którzy zresztą okazywali chęć zmierzenia się 
z nieprzyjacielem. Po dwu godzinach cofnęli się 
R osyanie nie u d erzy w szy  na nas, a w pochodzie 
sw oim  zapalili dwa dom y leżące  na drodze. Dzisiaj 
C 29go) c iągn ie  ja k a ś  ro sy jsk a  kolum na d ro g ą  do 
Ł rzerum , lecz B óg w ie, gdz ie  ona is to tn ie  idzie. M u- 
sim y od dać sp raw ied liw ość  naszym  n iep rzy jac io łom . 
Podczas ich dem onstracy i 2 6 ^ 0  m ieliśm y sposobność 
podziwiać dokładność i szybkość ruchów, oraz kar­
ność wojsk rosyjskich, nakoniec bogactwo środków 
przewozowych. Co się nas tyczy, słabi jesteśmy, 
abyśmy mogli myśleć o wycieczce i o bitwie w o- 
twartem polu; musimy się więc ograniczyć na dzia­
łaniu odpornem i na oczekiwaniu ataku; zresztą na­
szemu silnie oszańcowanemu obozowi nie grozi nie- 

r5S"iłWJ0-. Stan zdrowia woJsk naszych 13,000 
wfllninia wyn°szflcych, jest zupełnie zada-
źołnierz^’ ^ loszcz?9(j'ern brak iam jazdy, a nasi 
drao-oni ° IVzl)rojeni. ’ S(1y przeciwnie rosyjscy
wcnnniai I 8"1 s'® Pod kaźdym względem

P *1' n°ść wojsk naszych o wiele zmniejszo- 
ą s,Ma przez rozpuszczenie w roku przeszłym 

In  T l  zk.y baszy-bozuków. Ostatnia poczta 
n antynopolitańska wpadła w ręce Murawiewu, 

ory z wielką grzecznością wszystkie listy prywa­
tne odesłał nam nietkniete, zatrzymując rządowe 
depesze i pakiety".

D onau  zamieszcza następujący list z Trebizondy 
z pierwszych dni lipca: „Położenie Turków w Azyi 
mniejszej jest smutne i ciężkie. Jeżeli jaka część 
“reckiego państwa może być uważaną za śmiertel­

nie chorą, to jest nią bez wątpienia prowineya azya- 
tycka dotykająca zakaukazkich rosyjskich posiadło­
ści. Dawny porządek rzeczy, zużyta forma państwa 
s aro -  azyatyckiego stylu rozpadła się w gruzy 
w skutek reform Sułana Machmuda; przekształcenie 

. * odrodzenie nie nastąpiło jeszcze w tej pro- 
wmcyi oddalonej od ogniska tureckiego państwa. 
Aamęt i chaos, oto obecny stan tej prowincyi. Kur- 
dowie Armeńczycy, Turkomanie, Jezydy, Nestorya- 
nje, Rroey, Osmanie tworzą małe osobne państwa 
u rzymując swą niezawisłość prawem pięści ogólnie 
tu cierpianem. Przedajni urzędnicy tureccy zwięk- 
szają jeszcze zamieszanie przez swój łupieźny i róz 
oojniczy system rządzenia; nikt nie myśli o przy-
Ł eT ów 11 sp.ółeczneK° porządku. Kilku europejskich 
nnnioH meP°siadając ani wojsk zachodnich, ani 
Lo-a J57* ani ,Potrzeb wojennych, są bezsilni i nie 
m gą wywrzeć zbawiennego wpływu. Czyż to roz-

5 o r g E n Się Umarfe C'aI° m0Ź6 Się 0przeć dobrze«twf najezdmezej potędze rosyjskiej? Pań-
• . ’odnie popełniły wiele błędów, lecz żaden

” .nJ eSpr° r dzi tak smutnych następstw, jak o- 
p nie zakaukazkiego teatru wojennego.

miejscowa i zagraniczna
. W ie d n iu  u m a r ł  te m i d n iam i w ie lk i bogacz bar. 

D ie tn c  , k tó re g o  m a ją te k  cen ią  najm nió j n a  10 m ilionów  
złr., a n ie k tó rz y  n a w e t n a  18 m il. M ą ją tk u  tego doro-

pił prócz kupcnthf ii i0 po złr. 93
Sprzsdał 100 po «łr. —  kr. — . __

Dawał za too słr. —  kr. — . —  żąd a ł złr. 94 kr. — .
«A aps w iede ia& iiJ z dnia 81 lipca. Metaliki 7 6 % . 

Nowa pożyczka 61. —  Akcyo Banka wiećeńs. 958 .—  
A icye kalei ielasn. półu. 2 0 3 % . —  Agio od zł. 2 4 % , 
od srebra 1 9 %  —  Oilig. uwoh grant. 69. Ió-sy- 
Cika ostatnia narodowa 8 2 % .

' ( . I S j f ‘oł-fi■,j z dn. 3 Igo lipca. —anknoty 
austr. 8 5 %  ź. — Bank. poisk. 9 1 5/ , a i. — Listy 4sJ,t. 
polsk. dawne 9 1 %  iąd . now. —  d. — Listy zast. pozn. 
4-proc. 102 % d. — dto. 8% -proc. 9 4 %  ż. — Kdój 
Kraków, góra. S iląska % 8 6  ż.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

■ F 0 ł e c s b u r g  30 lipca. Książę Gorczakow dono­
si z Sebastopola pod dniem 28 lipca: „Wczoraj
rozpoczął nieprzyjaciel silną kanonadę przeciw ba- 
styonowi 4temu (masztowemu}, która trwała 2 V 
godzin; odpowiadaliśmy na nią z całą siłą. Zresztą 
od 23go t. m. aż do dnia dzisiejszego nic ważnego 
tak pod Sebastopolem, jak i na innych miejscach 
Krymu nie zaszło.

L o n d y n  31 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu oświadczył Peel, źe rząd zamierza two­
rzyć włoską legię cudzoziemską. Budżet przedłożony 
przyjęty został bez opozycyi. Palmerston objawił za­
miar odroczenia parlamentu do 27go sierpnia.

P a r y ż  21 lipca. Monitor donosi o rozultacie 
subskrypcyi na pożyczkę. Liczba podpisów wynosiła 
310,000; summa podpisana 3,600 milionów fr., z tych 
235 mil. po 50 fr. Zagraniczne subskrypeye wynoszą 
przeszło 600 mil.

K o n s t a n t y n o p o l  26 lipca (przez Bukareszt). 
Poseł francuski p. Thouvenel miał wczoraj posłucha­
nie u Sułtana. Dotychczasowy pełnomocnik francu­
ski p. Benedetti odjeżdża dziś do Kamyszu. Nowe 
poselstwo tureckie do Paryża wsiadło dziś na okręt 
„Tabor." Poseł pruski pan Wildenbruch, odjechał 
w poniedziałek do Tryestu. Jen. Beatson zastrzelony 
został w Dardanellach przez Baszybozuków pod jego 
dowództwem zostających.

A n k o n a  30 lipca. Nadeszły dziś z Grecyi paro­
wiec nie wie wcale o tern, jakoby się w Albanii 
pojawiła dżuma. (Powyżej pod „Wiedniem" poda­
liśmy o pojawieniu się dżumy w okolicach M allo- 
ny, wiadomość ta przeto wym?ga urzędowego spra­
wdzenia. P . R .).

B o mb a j  16 czerwca. Oprócz pochodu jednej 
brygady do Pendźabu w góry, aby zaległy haracz 
ściągnąć i napadu Momudów na Fraail§> 'lic wa­
żnego nie zaszło. Rosyjski admna rutiatin stoi 
jejzeze z uszkodzonemi statkami w Jeddo w Japo­
nii. (Statki te uszkodziło trzęsienie ziemi, p ,
Tylko 150 marynarzy udało się do Petropawłowska 
do Kamczatki.  ------------

Ministeryum JIfl.n0^ r.sb!<; stanowczo zamianowane 
Nazwiska członków podaliśmy byli dawniej

Królowa pnj»kt wyjechała na kilka d«d do Dro 
zna ,• wraca stamtąd do Erdmannsdorf gdzb król 
wciąż bawi, odbywając wycieczki w okolice

Listem otwartym króla i , , , .
n . 11 sierpnia srJn' d"iskl

nie^msMeszcie  ̂ Friedriciishamrn
mówi ł i  l .  wifdomych szczegółów. N at. Ztg  

5 równię tę zbombardowano zupełnie.



4 CZAS z Czwartku 2 Sierpnia 1855.

Przyjechali od d. 31 lipca do 1 sierpnia.
H O T E L  PO L L E R  A. Holzer Marya żona urzędnika 

z Bochni. H r. Strachwitz oficer, Krippner Henryk z Ga- 
licyi. Łempicki Kazimierz wł. dóbr z Gastein. Raczyńska 
Antonina i Ju lia wł. dóbr z Karlsbadu.
'  H O T E L  D REZDEŃSKI. Józef Zachistal c. k. radca 
finansowy z siostry Różą z Sanoka. Józef Partsch doktor 
medycyny z Sanoka. Ludwik Braun komisant handlowy 
z Biały. Edmund hr. Krasicki wł. dóbr z Liska.

H O T E L  SASKI. Franciszek Ficha z żoną c. k. urzęd­
nik z Tarnowa. Jan  Szymczykiewicz proboszcz z Galicyi. 
Zygmunt Rosenzweig rządca dóbr z Polski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targowicy publicznej i r  Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane. - »

W yszczególnienie
produktów

[. Gatunku
od

zr  kr. 
13

10

do
s r | kr.
W

II. Gatunku
od

i r l  kr.

30

30

51

43
30
22 \

43 
15 
15
7K 20 -

H -
s r J  -
42 —

do
sr[ kr. 
Tl

15

15

45

36

52\
38

III. Gatunku
od

z r  1 kr.

15

s r | kr.
do

10

12
18

korzec pszentcy ztm.
pszen  ja re j 

„ zy ta  p ru sk ..
„ zy ta  tu tejsz.
„ jęczm ienia  .
„ owsa zw ycz.
„ bobu..............-
n ja g ie ł*  , ■ •
„ t a ta r k i  . . •
„ kukurudzy .
„ prosa . . . .
„ rzepaku zim . 

kopa ogórków . . . 
miarka ziem n. młod. 
cet. siana wagi krak.
„ słom y  „ 

spirytusu gar. * opł.
na 90% Tralessa 

okowity gar. z  op ł 
na 80° 0 Tralessa  

szum ów ki gar z  opi­
na 52° 0 Tralessa  

drożdży w . z p .  mar. 
drożdży w . z  p. dub. 
masła czystego gar. 
j a j  kurzych kopa . 
kaszy z  kukur. mia.

„ częstoch. „
„ pszennej „
„ jaglanej „
„ tatar, ca łej „

m aki tatarcz. miar. 
pencaku miarka . . 
mąki z  pod krup. m.

Z  Magistratu miasta Krakowa d. 31 lipca 1855.
Za Radcę i referenta O strzeszew iez. 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
Tom. Górecki. Wesper.

W. Szczurow ski.

U B Z | B Q W E .
(8  7 8 ) K u n d m a c h u n g  0 3 )

[N . 16 ,417 .] V on dem k. k. Finanzminislerium wur- 
den die Einleitungen getroffen, damit die Organe der 
Finanzverwaltung, welche der zur Erhebung des Alkohl- 
gehaltes geistiger Flfissigkeiten bestimmten Instrumente 
bei ihren Amtshandlungen bedfirfen, an dem in der h. 
Handelsministerial-Verordnung vom lte n  April 1853 be­
stimmten Termine die neu vorgeschriebenen amtlich ge- 
prflften und bezeichneten Alkoholometer in Anwendung 
setzen.

Allein die Lieferung der hiezu nóthigen' bedeutenden 
Zahl von Instrum enten konnte binnen der vorgezeich- 
neten F rist nicht effektuirt werden.

D ie Organe der Finanzverwaltung, das Publikum und 
die Gewerbsleute bedienen sich sonach fortwahrend noch 
unzimentirter Instrum ente zur PrOfung der St&rke des 
Branntweines und W eingeistes.

Aus diesem Grunde konnte daher aueh die mit der 
obigen hohen Verordnung vom lte n  A pril 1853 (Reichs- 
gesetzblatt, X X I. Stflck, N. 6 6 *) auf den GebraU.ch 
unzimentirter Alkoholometer gesetzte Strafsankzion noch 
nicht zur Geltung gebracht werden.

Nachdem aber einer Eroffnung des k. k. Finanzmini- 
steriums an das k. k. Handelsministerium zu Folgę die
Organe der Finanzverwaltung bereits mit dem neu vor­
geschriebenen, amtlich geprfiften und bezeichneten Alko­
holometer versehen worden sind, und nach dem Gberditess 
auch diese durch die hohe Verordnung vom lte n  April 
1853 zur Erhebung des Alkoholgehaltes geistiger Flfis- 
sigkeiten vorgezeichneten Instrumente gegenwartig in W ien 
und in einigen Provinzialhauptstadten schon in so grosser 
Anzahl angefertigt und der ordnungsmassigen Zimentirung 
unterzogen werden, dass aus diesen Bezugsorten auch der 
Bedarf solcher KronUnder leicht und ohne Anstand ge- 
deckt werden kann , wo dieselben entweder noch gar 
n ich t, oder in einer unzulanglichen Zahl erzeugt, cder 
wegen des zur Zeit bestehenden Mangels eines Zimenti- 
rungsamtes nicht geprOft werden kónnen, so findet die 
zu Folge hohen Handelsm inisterial- Erlasses vom 4 ten 
Oktober 1853 Z. 749 0  in der Zwiachenzeit gestattete 
N i c h t a m c e n d u n g  des Abschnittes e der obigen hohen 
Verordnung vom lte n  A pril 1853 nun nicht mehr statt, 
und es wird von nun an diese hohe Vorschrift ih r e m  
hohen Inhalte nach gehandhabt werden.

Indem man zu Folge hohen Handelsministerial-Erlasses 
vom 1 2 ten Juni 1855 Z. 10 ,525— 879 die genaue Beo- 
bachtung der erw&hnten hohen Verordnung vom 1. April 
1853 in Erinnerung bringt, wird schliesslich zur Erleich- 
terung eines allfalligen Bezuges dieser Instrum ente aus 
anderen Kronlandern bekannt gegeben, dass sich nach 
einer Anzeige" des W iener • Zimentirungsamtes m it der 
Verfertigung derselben nachstehende Erzeuger beschkfti-

gen, und zwar in W ien : J . Hofner, L . J . Kapeller, K. 
N ending, Stettinger et Comp, und W agners-W itwe; in 
Gratz R ospin i; in  P rag Je ra k ; in Innsbruck R eutter und 
dass solche Instrumente bei den genannten Fabrikanten 
und in W ien auch in den Verkaufgewolben der Optiker 
Rospini und Josef Fraunbaum stets zum Verkaufe vor- 
rathig sind. —  Von der k. k. Landesregierung.

Krakau am 24ten Ju li 185 5.
Ogłoszenie.

C. k. Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby organa ad- 
ministracyi skarbowój, które do dochodzenia ilości alko- 
cholu w płynach spirytusowych pewnych instrumentów po- 
trzebują , w terminie rozporządzeniem wysokiego Minister­
stwa handlu z dnia 1 kwietnia 185 3 oznaczonym, nowo 
przepisanych, urzędownie rozpoznanych i cechowanych al­
koholometrów używali.

Jednakże dostarczenie potrzebnój do tego znacznćj ilo­
ści instrumentów w oznaczonym terminie zdziałanćm być 
nie mogło.

Organa administracyi skarbowój, publiczność i stan prze­
mysłowy używa zatćm w celu oznaczenia tęgości wódki i 
spirytusu ciągle niecechowanych instrumentów.

Z tego więo powodu ustanowione powyższóm rozporzą­
dzeniem z dnia 1 kwietnia 1853 (dziennik praw państwa, 
zeszyt X X I , N r. 6 6 *), na używanie niecechowanych al­
koholometrów kasy dotąd zastósowanemi być nie mogły.

Gdy jednakże podług przesłanego c. k. Ministerstwu 
handlu zawiadomienia c. k. Ministerstwa Skarbu organa 
administracyi skarbowój nowo przepisanymi, urzędownie 
rozpoznanymi 1 ćechowanymi alkoholometrami zaopatrzone 
zostały, oraz gdy przepisane wysokiem rozporządzeniem 
z dnia 1 kwietnia 1855 do oznaczenia ilości alkoholu 
w płynach spirytusowych instrumenta w W iedniu i w in- 
nych głównych miastach prowincyonalnych już w tak  zna- 
cznój ilości wyrabiane i podług przepisu ocechowane by­
w ają, że także potrzeby tych krajów koronnych, w któ­
rych takowych jeszcze zupełnie nie, lub w liczbie niedo- 
statecznój w yrabiają, albo w których takowe dla braku 
urzędu probierczego rozpoznane być nie mogą z tamtych 
miejsc łatwo i bez przeszkody pokryte być mogą, zatćm 
dozwolone w skutku wysokiego rozporządzenia Minister­
stwa handlu z dnia 4 października 1853 N r. 7490 cza­
sowe n i e z a s t ó s o w a n i e 6 ustępu powyższego wysokiego 
rozporządzenia z dnia 1 kwietnia 1853 nadal uchylonem 
zostaje, a natomiast toż wysokie rozporządzenie to  Ca~ 
• te j s w e j  t r e ś c i wykonywanem będzie.

Przypominając zatćm w skutek rozporządzenia wysokiego 
M inisterstwa handlu z dnia 12 czerwca 1855 N- 10,52 5 
3 7 9 dokładne przestrzeganie pomienionego wysokiego roz­
porządzenia z dnia 1 kwietnia 18 5 3 , dodaje się d ,a u- 
łatwienia sprowadzania tychże instrumentów z innych kra­
jów  koronnych, że podług doniesienia urzędu probierczego 
wiedeńskiego w W iedniu: J .  Hofner, L. J. Koppeler, K. 
Mendig, Stettinger i spółka i wdowa po W agnerze, w Gracu 
R ospini, w Pradze Je ra k , w Inspruku R eutter wyrobem 
takowych się zajm ują, i że instrumenta te  u wymienio­
nych fabrykantów jako tóż w W iedniu w sklepach opty­
ków Rospini i Józefa Traunbaum zawsze są do nabycia.

Z c. k. R ządu krajowego.
Kraków dnia 2 4 lipca 1855.

*) Dziennik praw krajowych dla Galicyi, rok 1853, 
oddział pierwszy, część X V I. N r. 6 7. str. 154.

(874) Konkursaiisschreibung ( 2 - 3 )
[N. 18 ,188.] Zur Besetzung der, bei der zu activiren- 

den B e r g b a u p tm n n n s c h a f t  in "Wieliczka s is te m is i r te n  S te l le  
e in e s  B e r g k o m m is s a r s  zugleich M arkscheiders, womit die 
IX . D iaten Klasse und ein Jahresgehalt von 7 00 fl. CM. 
dann 7 0 Gulden Q uartirgeld verbunden ist, wird der 
Concurs bis Ende August 1855 ausgesehrieben, Bewer- 
ber, um diesen Dienstposten haben ihre gehórig belegten 
Gesuche, unter Nachweisung ihres Alters der zurfickge- 
legten montanistischen Studien, ihrer bisherigen Dienst- 
leistung und M oralitat, so wie fiber die Kenntniss der 
polnischen oder einer anderen slavischen Sprache, entwe­
der m ittelst der vorgesezten Behórde, bei welcher sie in 
der Dienstleistung stehen, sonst aber unmittelbar bei die­
ser L andes-Regierung langstens bis 3 lten  August d. J .  
einzubringen.

Auf Bewerber welche sich fiber diess mit Rechts - und 
Staatswissenschaftlicher Vorbildung auszuweisen vermogen, 
wird dabei vorzfiglicher Bedacht genommen werden.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 2 4. Ju li 1855.

Ogłoszenie Konkursu.
W  celu obsadzenia przy ustanowić się mającem staro­

stwie górniczćm w Wieliczce, posady komisarza górnicze­
go , z którą IX . klassa diet i pensya roczna w kwocie 
700 złr. w m. k. oraz 7 0 złr. w m. k. na pomieszkanie 
są połączone, rozpisuje się konkurs do końca miesiąca 
sierpnia 1855 r.

Starający się o tę posadę, podania swe należycie zao­
patrzone, z dowodami co do w ieku, odbytych nauk gór­
niczych, dotychczasowćj służby i moralności, równie co

Gehalte von 500 fl. CMze wird der Concurs ausgeschrie- 
ben. Der Concurs-Termin wird bis zum 15ten September 
1855 m it dem Bemerken festgesezt, dass sp&ter anlan- 
genden Gesuche unberficksichtigt bleiben werden.

Die Bewerber um diese S tellen, haben ihre an den 
K rakauer M agistrat gerichteten Gesuche, falls sie in ei­
ner Sffentlichen Bedienstung stehen, m ittelst der vorge­
sezten Behórde, sonst aber m ittelst jenes Kreisamtes zu 
Gberreichen, in dessen Amtsbezirke sie ihren Wohnsitz 
haben, und darin ihr A lter, die Sprachkenntnisse, die zu- 
rfiekgelegten technischen Studien, und die aus dem techni- 
schen Fache bestandenen, offentlichen Prufungen, ferner 
ihre bisherigen Dienste nachzuweisen, und anzugeben, ob 
sie mit einem Beamten des Krakauer M agistrates ver- 
wandt oder verschwagert sind. Rficksichtlich des Bau- 
assistenten, wird noch bem erkt, dass derselbe als Bau- 
rechnungsfuhrer zu fungiren, die Aufsicht fiber die stad- 
tischen Ziegeleien, und deren Geldrechnungen zu ffihren, 
die Aufsicht und Verrechnung aller vorhandenen Bauma- 
terialien, Trottoir- und Pflastersteine, so wie der Bau- 
vorrathe und sonstiger V orrathe zu besorgen, und erne 
dem Gehalte gleich kommende Dienstkaution in der ffir 
Kassebeamten vorgeschriebenen W eise bei der Krakauer 
Stadtkassa zu erlegen haben wird.

Von der k. k. Landesregierung.
K rakau am 2 3ten Juli 185 5.

Kundmachung.
[N. 10,608.] Laut hohen Finanz-M inisterial - Erlasses 

vom 4ten Juni 1855 Z. 9483 . F. M. wird die in K ra­
kau bestehende Landesfilialkasse vom 3 lten  Ju li 185 5 
an, die Benennung nLandeshauptkasse“ ffihren.

Dieses wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht.
K rakau am 27ten Ju li 1855. (8 6 8 —3)

C. K. W ŁADZA OBWODOWA^ 
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

[N. 9127 .] Wzywa się strony interesowane ażeby w te r­
minie trzech miesięcy z pretensyami swemi jeżeli jakie 
roszczą do p. Józefa Bogdańskiego w Chrzanowie zamiesz­
kałego, a do czynności sekwestracyjnych używanego, do 
c. k. W ładzy obwodowój z stósownemi podaniami zgło­
siły się , po upływie bowiem tego terminu w razie nie- 
zgłoszenia się zezwolenie na extabulacyą kaucyi za tymże 
p. Józefem Bogdańskim zapisanćj a na zabezpieczenie 
tych pretensyj służącój, udzielonóm zostanie.

Kraków dnia 20 lipca 185 5 r.
(87 5 - 3 )  M r a v tn c s i c s .

O b w ieszczen ie .
[N. 2 3,2 5 8.] M agistrat głównego miasta Krakowa po­

daje do powszechnój wiadomości, że W ysoki c. k. Rząd 
krajowy rozporządzeniem z dnia 14 lipca r. b. N. 18,6 9 3 
obchodzenie odpustu na Kalwaryi przypadającego na W nie­
bowzięcie N . M. Panny w miesiącu sierpniu b. r. z po­
wodu panuj ącój c h o le ry  w z b ro n i ł .

Kraków dnia 2 4 lipca 1855 r. (8 5  3 —3)

(3)(8 5 5 )  C. K. SĄD POKOJU
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N. 121.] Stosownie do art. 52 ust. o włość, usamo- 
wolnionych i na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 
wzywa mających prawo do spadku po niegdy Stanisławie 
Trynce włościaninie ze wsi Dąbia pod poz. 2 0 Tabelli 
zapisanego składającego się , aby z prawami swemi do 
s p a d k u  tego w przeciągu m ie s ię c y  trzech zgłosili się, po 
upływie bowiem oznaczonego terminu pomieniony spadek 
zgłaszającemu się Wincentemu Sawickiemu jako nabywcy 
praw do takowego od jedynego spadkobiercy Jana Trynki, 
w całości przyznanym zostanie.

Kraków dnia 2 5 czerwca 1855 r.
X . A. Wolniewicz. —  W. Korczyński.

I ii s  e  r  a  t y.
n  RflftUD flzyk m‘asta Krakowa przeprowadzi- 
U R i m u n i f  wszy się do domu W- Seiferta w Ryn­
ku głównym L. 45 6 na drugie piętro, zawiadamia o tóm 
Publiczność. (8 6 5 —3)

Z B I O R N I K  (5.13)
dla literatury i sztuki

zamieścił następującą wiadomość:
Z życzliwości dla naszych szano­

wnych czytelniczek zwracamy uwagę 
ich na ogłoszoną w IRIS i dokła­
dnie znaną a powszechnie lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejowaną

ANATHERIN-WODE
I- G. P a p p a  *

praktycznego dentysty w Wiedniu.
Usuwa ona szczególnićj wszelki nie­
przyjemny oddech od wypruchniałych 
zębów i ich odnóg —  wybornym je s t 
środkiem przeciwko schorzałym ła­
two krwawiącym się , przeciągle za­
paleniu ulegającym dziąsłom, przeiw 
skorbutowi i gośćcowemu bólowi zę­
bów, przy rozmiękczeniu i niszczeniu 

się dziąseł szczególnićj w podeszłym już wieku, w któ­
rym osobliwa uraźliwość powstaje na wszelkie zmiany 
ciepła: wzmacniając zatćm dziąsła, silnićj utrzymuje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już zębach jak  równie 
od częstego tworzenia się kamienia zębowego zabezpie­
cza —  nadaje ustom przyjemnćj świeżości i chłodku —  
przyczynia się do czystości smaku, śluz ustny rozpuszcza­
jąc  i tenże wydalając; stąd więc działa w sposób popra­
wiający smak. Przerzeczona woda wolna jes t od wszel­
kich kwasów, soli, od pierwiastków zębów szkodliwych; 
dla tego tćż z korzyścią i pożytkiem stale używaną by­
wa gdy rzeczywiście uderzające działanie swe okazała.

Składy są następujące:
Krakowie u p. T. G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu uM oraw etz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u  Grzeg. Różańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J .  Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J . Ja h n a ; w Bochni u P . N iedzielskiego; w W ado­
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u F r. Deckert 
aptekarza; w Jarosław iu u Ignacego B ajan ; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

W

Teraźniejszy obowiązek mój ogólnćj administracyi i in- 
spekcyi nad kilku pomniejszani lasami, dozwala mi w przy- 
ległćj okolicy ubocznych zatrudnień wchodzących w zawód 
technika leśnego, a mianowicie: przybrania jeszcze kilku 
lasów w ogólny zarząd i nadzór, pomiaru i regulacyi la­
sów, oraz detaksacyi tychże w razie przedsiębranego działu, 
kupna lub sprzedaży; pomiaru i ryzowania gruntów, po­
ziomowania i odtyczenia spadków przy osuszaniu bagien 
i moczarów i t. p. technicznych czynności.

Podając to do wiadomości Szanownych właścicieli dóbr, 
polecam niniejszćm usługi moje. Nisko, cyrk. Rzeszowski. 
(8 1 2 —3) J a n  L i z a k  egzaminowany nadleśniczy.

Młockarnia parokonna
z drewnianym kieratem jes t do nabycia. Także BRYCZKA 
pokryta w tćmże samem miejscu jest do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość w handlu pod Jaszczurkami na przeciw 
Strażnicy w Krakowie. (8 5 4 -2 -3 )

Podpisany były nauczyciel języka francus­
kiego przy różnych szkołach i zakładach nau­

kowych publicznych zawiadamia Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, iż z przyszłym rokiem szkolnym przyjmuje 
do siebie na stó ł, mieszkanie i korrepetycye szkolne ró­
wnież i na prywatną naukę języka francuskiego, uczniów 
do szkół tutejszych uczęszczających —  uprasza zatćm o 
wczesne zgłaszanie się, dla urządzenia odpowiedniego lokalu.
( 7 5 7 - 5 )  H a r o l  D e l a t t r c

ulica W iślna N. 3 08 piętro I. na widermachu.

W  realności pod L . 22 w G. V II. P iasek, niegdyś 
w ogrodzie Kremerowskim, znajduje się do wydzierżawienia 

na lat 3 lub więcćj O G R O D  powierzchni 7 —  8 
morgów mający —  mieszczący w sobie 3 stawy zarybio­
ne, 600 sztuk drzew owocowych itd. itd. —  mieszkanie 
składające się z 6ciu pokoi, kuchni, stajni, wozowni itd.
Bliższa wiadomość na miejscu. (8 4 8 -2 -8 )

£748-9-18)Królewsko-pruskiego fizyka obwodowego Dr. ROCHA enkierki zielne
działają S S  jak  to najpewniejszemi dowodami śtwierdzono 5 5  za pomocą swych mnogich pierwiastków 
z szczególnie dobranych soków ziół i roślin, przeciw k a s z l o w i , c h r y p c e ,  d u s - z n o s c i  W S Z y i, z a - 1  
f i  eg  m i e n i u  itd. ponieważ w tych przypadłościach wszystkich łagodząco, uśmierzająco i szczególnićj l 
dobroczynnie wpływają 5 5  pozyskują tćż one coraz to wzrastające zaszczytne uznanie w najdalszych 
stronach i dla tego zostały na sprawozdanie skuteczności przez kró li, w y ż s z ą  radę  leka rską  świeżo 
prze? kró lew sko-haw arskie  m inisteryum . p a ń s tw a  u p r z y w i l e j o w a t i e t n i .

Aby uniknąć sfałszować, należy dobrze baczyć, że 5 5  D r. K och d  krystalizowane cukierki zielne tylko w po­
dłużnych, obok znajdującym się stęplem opatrzonych, właściwych pudełkach po 20 i 40 kr. mk. są zapakowane i że ta ­
kowe w Krakowie jedynie tylko stale praw dziw e w zapasie są u J ó ze fa  B a r tla ,  podobnież w B iałej 
u Józefa B ergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p . Niedzielskiego, w Brodach u  Neumanna Kornfelda, w Busku u apte­
karza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha i Th. Zachariasiewicza, w Dobromilu u Ludw. Steleryka, 

do wiadomości polskiego lub innego sławiańskiego języka , 1 w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Laisera, 
mianowicie zaś w służbie zostający, przez swą przełożoną ' w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Jarosławiu  u Ign. Bajana, w Jaile  u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. 
władzę, w innym razie bezpośrednio temu Rządowi k ra - ' Jarschela, w Kołomei u S. W ieselberga, w Komornie u aptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwo- 
jow em u, do dnia 31 sierpnia r. b. przedłożyć są winni, rcie u aptekarza Franciszka Tomanka, w Leżajsku u A. Czyrniańskiego, w Lisku  u Adama Borejko, w Przemyilu  u Edw.

Ci, którzy prócz tego wykształcenie prawnicze, lub M achalskiego, w Przeworsku u aptekarza Franc. K ubna, w Rzeszowie u Ig n- Schaittera, w Samborze u J . Rosenheima, 
prawnicze publiczne wiadomości udowodnić będą w stanie, w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana  Kownackiego, w Sniatynń’ u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisia- 
szczególnie uwzględnieni zostaną. wowie u  aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u^Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca

Z c. k. Rządu krajowego. i H eineza, w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda.
Kraków 24

c. 
lipca 1855 r.

(sea) Konkursausschreibung. w
[N- 19,02 5.] Zur Besetzung der ffir den Krakauer 

M agistrat mit dem Erlasse des h. Ministerium des Innern 
vom 2ten Marz 1855 Z. 2332 provisorisch sistemisirten 
unentgeldlichen Bauelevenstelle, und der vom hohen Mi- 

*) Landesregierungsblatt ffir Galizien vom Jahre 1 8 5 3 , 1 nisteriuin mit dem Erlasse vom 1 7ten Juli 1855 Z. 7839 
erste Abtheilung, X V I. Stfick, N r. 6 7, Beitę 1 5 4 . ; provisorisch sistemisirten Bauassistentenstelle, mit dem

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE.
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